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CIUNKIEWICZOWA P R ZED  SADEM
o p o w iad a  o  sw ej b u rzliw ej p rzeszło ści

Łkanie oskarżonej zakończyło pierwszy dzień sensacyjnego procesu
Wczoraj rozpoczął cię w Kra* 

kjwie sensacyjny proces Marjt 
Ciunkiewiczowej, zajnieszinłej w 
Paryżu przy ul. de Vaciie Ib, 
oskarżonej o oszustwo na szkodę 
francuskiego tow. ubezpieczeniu* 
wego przez M.nscenizowanie 
kradzieży swych Kosztowności, 
które były ubezpieczone na sumę 
3.860  tys.ęcy iranków. Według 
zeznań Ciunkiewiczowej skradzio 
no jej 6500 tuńtów angielskich, 
dwie kolje brylantowe, jedną 
szmaragdową, 9  broszek, kilka 
bransolet, 3  sznury pereł, 2 fu­
tra sobolowe, jedno gronostajo­
we i t  p.

W  przededniu procesu nastąpi 
ło sensacyjne zrzeczenie się obro 
ny przez znanego adwokata war 
szewskiego, «d w. Jarosza, który 
Odmówił wszelkich na ten temat 
wyjaśnień.

Już wcacanym rankjem gmach 
sądu oblegały tłumy, które chcia 
ły dostać się na salę rozpraw, 
nib przynajmniej ujrzeć oonater- 
icę procesu, cieszącą się opinją 
kobiety o bjjnej przeszłości.

Rozprawa rozpoczęła się o 
godz. t-e j Komplet sądząc, sta­
rówki przewodniczący prezes 
sądu okr. w Krakowie OrodecKi 
oraz sędziowie Krupiński i Oskrę 
f i .  Oskarża prokurator Łaba, na 
ławie obrończej zasiadł mecenas 
WozniaKOwsId.

Przed godz. {Mą na salę wcho 
dzi elegancko ubrana Ciunkiewi- 
czowa, i siada na ławłe oskarżo­
nych darząc uśmiechem swego 
obruńtę.

Po rozpoczęć, u procesu C iun- 
l te winowa oświadcza, t« do wi 
ny kię nie przyznaje.

Przewodniczący GroaeCld za­
pytuje oskarżoną o  przeszłość.

Uchwały Str. Lodowego
w Urugini dnu. wuma Kaóy Naczel 

uej StM hirtw a Ludowego zostały 
wygtbesone rei traty: Mahnow-
takiego o sytuacji gospodarczej wsi ik­
ra* pos. Vi >t-.«a — o sytuacji puiitycz 
iHj Na p cosueie tych reteratow 
rozwinęła się Daru/o fe dysKu 
sja, w Które gku zabierało kilkudzie- 
s cćtu mówców.

W  wyniku obrad uchwalono szereg 
le-utłccji, wzywających klub parla­
mentarny dc . i< si*zema polityki upo 
zycyjnej w stosunku do rządu oraz 
Upoważniających klub — w razie ko 
nie omaści, do porozumienia się ze 
stronnictwami lewicy celom wspólnej 
taktyki.

Ciunkiewiczowa opowiada, że 
w 16-ym roku życia wyszła po 
raz pierwszy zamąż. Natrafiła na 
cztowieka brutalnego, to też roz 

oodła się z nim i w r. 1912 wy­
szła zamąż po raz drugi za Char 
fupskiego. I z tym mężem nie ży­
ta długo, bo już w r. 1914 wysz 
la zamąż za Ciunkiewicza, z któ 
rym wyjechała do Rosji. Prowa­
dziła tu magazyn mód. Mąż stra 
cił gotówkę, poszedł do wojska,

a wtedy Ciunkiewiczowa zaczęła 
grać na giełdzie. Miała wtedy 
przyjaciela W arjajewa w Mos- 
:wie i poznała w owym czasie 

dygnitarza sowieckiego Krassi- 
na.

Oskarżono ją w Rosjł o szpie­
gostwo, na rzecz Polski, Francji 
i Austrji, a lt Kraśni udowodnił 
władzom, że oskarżenie jest fał­
szywe. Pomógł je j wtedy wy- 
witźć kosztowności z^g.ai.ieę.

W  r. 1921 wyjechała Ciunkie- 
wieżowa z Rosji i przebywała w 
Polsce, w Nietnctech i we Fran­
cji Orała na giełdzie szczęśliwie 
i dorobiła się dużego majątku. 
Naoyła i.iająteK ziemski we Frań 
cji i kamienicę w Paryżu.

Ostatnio przybyła dc Polskł t 
posłem Baranowskim. Zabrała ze 
sobą 6500 funtów szterlingów 1 
18.000 franków, które ukryia, w 
kopercie na piersiach.

Wspólna deklaracja „wielkiej piątki"
Deklaracja, składa się z 4  eh I rentji rozbrojeniowej. Mocarst- 

artykułów, z których pierwszy I w a, które podpisały protokół 
stwierdza, że jednem z zadań f stwierdzają uroczyście, że w 
konferencji rozbrojeniowej

Toczący się od szeregu miesię 
cy spór w spiawie żądań nie­
mieckich w dziedzinie równości 
zbrojeń, został wczoraj zlikwido 
wany.

W wyniku narad „wielkiej pią 
tki“ t. j. Anglji, Ameryki, Fran­
cji, Niemiec i Włoch podpisana 
została w Genewie wspólna de­
klaracja, na podstawie której 
Niemcy powracają do obrad kon 
ferencji rozbrojeniowej.

jest
przyznanie Niemcom zasadniczej 
rowności zbrojeń w ramach ogól 
ntgo systemu bezpieczeństwa, 
któ;y będzie urzeczywistniony 
w drodze zawa,cia specjalnej 
konwencji. W daiszych punktach 
protokółu Nitmcy wyrażają go­
towość powrotu do prac konfe-

żadnym wypadku nie uciekną się 
do siły zbrojnej.

Podpisanie protokółu stanowi 
wydarzenie wielkiej wagi. Niem .
ty  de w *  k«nH rencji Rrze- ooniczący Przerwał ro*-
różDfoiyniowejj która wznów, prawę do dnia dzisiej szego. 
swe plenarne puaiedzenia praw­
dopodobnie zaraz po świętach 
Bożego Narodzenia.

Burzliw e dni w  Hlszpanjl
StrajK —  Walki z policją —  Wojsko śpieszy z pomocą

MADRYT. (A .T .E .). W mieś- 
cie Salamance wybuchł strajk 
powszechny. Strajkujący plądro­
wali magazyny i wszczęli starcia 
z policją. W ojsko musiało inter- 
wenjować.

Sytuacja oyła tak groźną, że z 
Madrytu sprowadzono posiłki 
wojska i policji. Policja dokona­
ła licznych aresztowań. Strajk 
rozszerzył się na całą prowincję 
t ogarnął pi zeszło 2(X) miejsco­

wości. Ruch komunikacyjny za­
marł całkowicie.

W  północnej Hiszpanji strajk 
trwa w dalszym ciągu. W O^ie- 
do doszło do ostrych starć, wy­
wołanych przez komunistów.

W  d r o d z e  i  F r a n c j i  d o  H l s z p a n j l

spłonął samolot pasażerski
MAk o YLJA. (P .A .T .). Samo­

lot handlowy, pełniący służbę 
między Marsylją (Francja) a 
Barceloną (H iszpanja), uległ ka 
taslrolie. Wśród szczątków sa-

inulotu znaleziono zwłoki pilota 
całkowicie zwęglone. Ciało pasa 
źeia znaleziono w odległości 
20 metrów od spalonego apara 
tu.

Jak przypuszczają, wypadek 
nastąpił z tego powodu, że piloi 
dzięki mgle, przy lądowaniu li­
derzy! podwoziem o ziemię, na­
stąpił wybuch i pożar samolotu.

Tajemniczy znmadi bombowy
n a p r ła c  w . k o m is a r z a  A n g lii  w  Eg ip c ie

LONDYN. (A .T .E .). Z Kairu 
donoszą, że w pałacu wysoki"-

Co załatwi Sej m p r z e d  f e r i a m i
lydzien buzący jest ostatnim 

tygodniem obrad przed ferjami 
» ju cz n e m u

Dziś zbiera 6ię plenum Sejmu, 
które ratyfikować bęuzie ki.ka u 
mów międzynarodowych oraz 
rozpatrzy nagłość trzech wnios­
ków klubów ojrozycyjnych. Mia­
nowicie Stronnictwa Ludowego 
w sprawie krwawych starć chlo 
pów z policją w kilku miejscowo 
ściach ;P. P. S. w sprawie konfis 
kat oraz wspólnego wniosku M i.
Ludowego, P. P. S., Ch. D. i N.
P. R o Jcnytenie dekretu Prezy­
denta o  stowarzyszeniach.

W k.oraj obradowała senacka ko­
misja spraw zagranicznych nad raty 
fikać ją  ki.ku umów międzynarodo­
wych które rozDatrzone zostaną na 
plenum Senatu na posiedzeniu czwart 
kowem. Na ternie posiedzeniu wygl.i 
si przemóc, itme marszałek KaczKie 
wicz z okazji lu-lecia istnienia Senatu.

Poza tern w bieżącym tygodniu ob- 
rn Jjw ać tęd-.ie ko nisja budżetowa 
Sc mu oraz’ Komisja administracyjna, 
która wznowi prace nad rządowym 
projektem malej ustawy samorządo­
wej.

iciezatsżnie od pier.arnego posieize 
nia Sejmu zbleize :ię komika dla 
spiaw zagranicznych ktuhu B. B. ce­
lem wysłuchania przemówienia nowe 
CO mlrhtra Spiaw zagranicznych o 
obecnej sytuacji mi^dzyutuódowcj.

go koniiskiza Anglji w Egipcie 
wybuenta bomba, Eksplozja spo 
wodowała jedynie wybicie szy­
by. Policja aresztowała pewne­
go 2yda, który podczas tego wy 
>atlku znajdował się w pobliżu 
mdynku.

Istnieją poważne poszlaki, że

T ra g ic zn y  w y p a d e k  
na p o lo w a n iu

W czoraj pod Dęblinem w jed 
tiyni z majątków odbywało się 
polowanie na zające. Wskutek 
niefortunnego strzału jednego z 
myśliwych postrzelony został p. 
Boi. Gadomski, kierownik war­
sztatów Kasy Chorych.
Rannego w stanie b. ciężkim 

i przewieziono ilo Warszawę

planowany był zamAcf* a charak­
terze politycznym. Nici tego za­
machu doszukiwać się należy w 
miejscowych kołacn nacjonali­
stycznych.

Ponieważ czuła się tle , dora­
dzono je j wyjazd do Zakopane­
go. Zapakowała tedy rzeczy i 
wraz z p Zakrzewską wyjecha­
ła przez Kraków do Zakopanego. 
W Krakowie zatrzymała się i tu 
ją  okradziono.

Przewodniczący zaznacza, te  
przeciwko oskarżonej w moty­
wach śledztwa są oardzo ODuą- 
żające ją  szczegóły wskazujące 
na fakt sfingowania kradzieży.

Oskarżona kategorycznie tilc 
przyznaje się do sfingowania kra 
dzieży.

Ze strony przewodniczącego, 
oskarżyciela i obrońcy pada sze­
reg pytań, przyczem przewodni­
czący stwierdza pewne sprzecz­
ności z zeznaniami p. M ittelnu- 
nowej, u której Cłunkfewczow a 
zatrzymała się w czasłe pooytti 
w Warszawie.

Pod koniec rozprawy Cutnide- 
wiczowa okazuje silne zdener­
wowanie i wreszcie wybucha łka 
niem.

Na rozprawę zostało wezwa­
nych szereg osób z Krakowa i > 
Warszawy. Prokurator powołał 
dziennikarza Galusińskiego, na<\ 
komisarza Polaka, wywiadow­
ców Pawłowskiego 1 Madeja o- 
raz 6  osób ze JuźLy hotelowej.

stępnie p. Zakrzewską, Mittei- 
manową i p. K. Szwtjheita z 
Warszawy.

Pized sądem stanie 4  bieg­
łych: p. Mw»r, znawca spraw tu* 
trzanych, p. Szklarski ślusarz, 
który wyda orzeczenie o zam­
kach przy walizkach, podinspek­
tor Piątkiewicz i komisarz Ja­
strzębski.

114 rannych
p o d  g r u z i m l  t r y b u n y  
n a  m e c z u  p .ł k a r s k i m
LONDYN. ( a .T.E ) .  Z Santla 

go de Chili donoszą, ze p^uczjs 
meczu piłki nożnej jedna z try­
bun runęła. 114 osób odniosło 
cięższe, lub lżejsze obrażenia —  
jedno dziecko zostało zabite.

G I E Ł D A
Dolary —  8-96, rubel złoty —  4.04. 

Obroty listami zastawu enri wstrzyma

Zapłacą długi z zastrzeżeniami
a Ameryka weźmie pieniądze bez żadnych zobowiązań

LONDYN. (Tal w t) sprawa sc. i 
raty grudniowej jest jaz p zesądzo 

<3. Zastrzeżenia rządu anglel kl.-go, 
który wpłatę chciał traktować, jako 
zadatek na przyszłe uo guicmanłr ca- 
tego problemu Jiu^ow, zostau przez 
rząd ameryitaftaki oJratcone. Ameryka 
w wej cdpowiedzJ zaznaczyła, że an 
gieislda zastrzeżenia oznaczają zmia­
ną obowiązujących zmów dłużni- 
cz y # . W ten sposób Amei ,ka otrzy­
ma pieniądze* nie uając ze swej struny

żadnych zobowiązań co do załatwię* 
riL tego problemu "a przęsrłość.

a..dopodobnie I n.ąd francuski, 
jak tutaj utrzymują za,»łac* swoją ratą 
i rownlez wysunk ąpreg zastrzeżeń, 
podobnych do angieDU.n, które za­
pewnie w podobny sposób zostaną 
skwitowane- Me oznacza ło jednak, 
że Ameryka nie zgodzi iq na z wota 
nie w pizyezłjMi konferencji w spra­
wach Chipów wojennych. SUfke »*t- to 
dopleru aa ntaydeniary “
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Wskutek simego kryzysu go­
spodarczego, jaki przeżywa Pol­
ska, na ogólną liczbę przeszło 
300,000 warsztatów rzemieślni 
czych większość przedsiębiorstw 
znaiazła się w ciężkiej sytuacji 
materjalnej. Ciągły spadek cen, 
coraz mniejszy popyt na artyku­
ły wytwórczości rzemieślniczej 
spowodowały niepomierne 
zmniejszenie się obrotów i docho 
dów warsztatów. W obec powyż 
szegó ios istniejących przedsię­
biorstw, a có za teni idzie —  
możność zatrudniania przeszło 
miljona pracowników wymaga 
koniecznie opieki ze strony pań­
stwa.

Poruszając zagadnienie podat 
kowe, Rada Izb Rzemieślniczych 
w memorjale do Ministra Skarbu 
wskazuje, iż ostatnia noweliza­
cja  ustawy o podatku przemysłe. 
wym nie przyniosła odciążenia 
dotkniętym przez kryzys rze­
mieślnikom, gdyż obniżenie staw 
ki podatkowej w wielu w jpad- 
kacn zastąpiuiie zostało naurnier 
nie przyjętym obrotem.

Rada Izb Rzemieślniczych zaa 
je  sobie sprawę, iz położenie 
cacarbu państwa nie pozwala na 
sKasuwanie ula rzemiosła podat­
ku oblotowego, uważa jednaic, 
że winny b y c rozpoczęte w Mini­
sterstwie Skarou przy współu­
dziale samorządów gospodar­
czych planowe prace w Kierunku 
wprowadzenia ustawy scalenio­
wej podatkowej ula mn.ejszych 
przedsiębiorstw, który to poda­
tek znalaztoy swoje podstawy w 
dochodzie, a nie w ustalonym o- 
brocie.

Za rewizją obecnego systemu 
podatkowego przemawia rów­
nież konieczność umożliwienia 
polskiemu rzemiosłu współza­

wodnictwa na gruncie międzyna 
rodowym i konkurencji z wytwo 
rami zagranicznemi importowa- 
nemi do Polski.

W  celu złagodzenia skutków 
dotychczasowego systemu podat 
kowego Rada izb Rzemieślni­
czych R. P. zwróci się do Mini­
stra Skarbu z projektem powo­
łania specjalnej komisji przy Mi­
nisterstwie z udziałem przedsta­
wicieli samorządów gospodar­
czych. Komisja ta miałaby na ce

lu opracowanie scaleniowej usta niów terminatorskich do robotni
wy podatkowej dla drobnych 
przedsiębiorstw przy uwzględnię 
niu całokształtu spraw finanso­
wych i budżetowych.

Memorjał, jaki ma być złożo­
ny Panu Ministrowi Skarbu przez 
delegatów Rady Izb Rzemieślni­
czych, porusza w części szczegó­
łowej sprawę zezwolenia na o- 
płacenie należności za świadec­
twa przemysłowe za rok 1933 w 
ratach, sprawę mewliczenia ucz-

ków przy ustalaniu kategorji 
świadectwa przemysłowego, 
sprawę ulg przy nabywaniu tych 
świadectw w związku z walką z 
bezrobociem.

Omawiany memorjał Rady Izb 
Rzemieślniczych obejmuje cało­
kształt zasadniczych zagadnień 
podatkowych, po za tern porusza 
sprawę gruntownych przygoto­
wań do ustawowej rewizji dzi­
siejszego systemu podatkowego.

Bratobójca b. posła Badana
został

Sąd apelacyjny wydał sensa­
cyjny wyrok, uniewinniający w 
procesie o zabójstwo b. posła na 
Sejm, Antoniego Dadana przez 
brata [ana, liczącego lat 30.

Byio to dnia 1 lipca 1931 r, 
we wsi Kuchary, gminy Wychodź 
ce, powiatu Płońskiego.

Pomiędzy Janem, a bratem —  
posłem, od 2 lat były naprężone 
stosunki. Ojciec zapisał cały ma 
jąteK, złożony z 42 morgów zie­
mi, najmłodszemu synowi, Jano­
wi, a reszcie rodzeństwa, złożone 
go z, Kilku osób, wyznaczył spła­
ty po 100u  zł.

Poseł biadań czuł o taki zapis 
żal i ao ojca i do brata. Matka ją  
trzyła siosunki między braćmi i 
rodzina podzieliła się na dwa o- 
bozy, mieszkające w jednym do­
mu

Wprawdzie Antoni Dadan, po 
seł z „Wyzwolenia1' zamieszki­
wał w innej gminie, odwiedzając 
od czasu do czasu rodzinę, ale 
opinja o nim, jako awanturniku 
który przy lada okazji strzelał 
groził i bił, zwłaszcza, kiedy by

uniewinniony
pijany —  była powszechna w 
okolicy.

Opinję taką potwierdzali na- 
vet policjanci, do których Jan 

Dadan, często żalił się i płakał, 
że brat-poseł maltretuje go. Nie 
było nań żadnego hamulca, bo 
policja była poprostu bezsilna.

Antoni Dadan przyjechał do ro 
dżiny późno w nocy i zanocował 
u matki. Wczesnym rankiem u- 
słyszał płacz matki, która przy­
pomniała sobie jakieś wczoraj­
sze zajście z synową, żoną Jana, 
podczas dojenia krów. Antonie­
mu powiedziała, że Jan nie wy- 
daie jei alimentów.

Wtedy b. poseł, tak jak byl w 
bieliźnie, wyleciał do mieszka­
nia brata Jana. Co się dalej tam 
działo, nikt nie widział, dość, że 
zaraz po zatrzaśnięciu sie drzwi, 
usłyszano strzał Kiedy domowni 
cy wpadli do środka,  Antoi r sto 
niając się, szedł i runął w sieni,]

umierając po kilkunastu minu­
tach.

Jan, żona jego i służąca twier- 
dzili, że Antoni wpadł do ich 
izby, krzycząc, że wszystkich po 
zabi j a i w jednej ręce rniał łopa­
tę, a w drugiej rewoiwer, z któ 
rego mierzył do brata. Fen biO- 
niąc się przed śmiercią, strzelił i 
zabił  b. posła.

Niestety nikt z osób będących 
na miejscu wypadku zaraz po 
strzałach,  lub później  nie znalazł 
rewolweru,  którego i później  po­
szukiwania policyjne me. wykry­
ty-

Stąd też sąd płocki uznając, 
że nic byia to konieczna obrona,  
lecz dawniej  pou zięte zabój s two  
we wzburzeniu,  skazał początko 
wo Jana Dadana na 5 lat więzie­
nia, ale ape lac ja  po obronie adw. 
Kobylws loego z Lodzi,  wyrok 
ten uchyliła i uwolniony bra to ­
bó j ca  opuścił  wiezienie.

WO?
i i i !

r  . ...j Wesoły Kącik  jjI
BABKA WNUCZEK.
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łóżku yynuczka uedzl

: „Sprawa drożdżowa" z przeszkodami

Nieproszony gość
n a jś c ie  n a  im ie n in a c h

(S. F.) Gość w aonn, Bóg w i żernie wywonehał i przyszedł, 
dom. Gospodarz musi być g o ś - ' —  A co przyniósł ze sonom?
cinny, ale gość też nie powinien 
być świnią.

Szczególnie jeżeli przyszedł 
na imieniny bez prezentu i w do 
datku nieproszony.

P . Zygmunt M adej, dowie­
dziawszy się, że jego  sąsiad p. 
Feliks K ybarski obchodzi hucz­
ne imieniny, zapukał do drzwi 
solenizanta.

Złożył sedeczne życzenia gos 
pouarzowi i nk-zrażony cliłod- 
ueni przyjęciem , zdziwionego p. 
TcLL.sa, zasiadł do siołu.

—  Ja k  widzę —  ośw iadczył, 
zaciera jąc  z zadowolenia ręce, 
— w yżerka u kochanego sąsia­
da pierw szy sort- O chlaj też ni­
czego... B ard zo jestem  zadowo­
lony, uardzo~.

—  Owszem —  chrząknął p. 
Kybarski, —  żarcia  na stole du­
żo. Ale, ja k  pan widzisz, gości 
jeszcze w ięcej... I choćby jedna 
zbyteczna giemba, może calom 
u roczystość zepsuć...

—  Słusznie, słusznie... —  zgo 
dził się p. M adej. —  Dobrze, żeś 
pan w ięcej gości nie zaprosił 
Gościnność guścinnośuom , ale 
rniare trzeba znać.

I odwróciwszy sie od gospo­
darza p. M adej przysunął do sie 
bie talerz z galaretką z nóżek.

P . Feliks. nie wiedząc/jak po­
stąpić z nieproszonym gościem, 
odciągnął w kąt pukoju żohe 
żeby się z nią naradzić.

—  W idziałaś Z ośka? Madej 
przyszedł. Patrz, jak  galaretkie 
w bija w krzyże.

— Tyś go zaprosił? '■ !
—  G dzietam ' Sam  drań wy-

—  Mordę tylko... Co z niem 
robić?

—  Niech sic-dzi.
—  Kiedy ci powiadam, że Ma 

dej je s t  przy korycie nieprzez- 
piećzny. Ja k  zacznie opychać, 
co w szystkich gości skrzywdzi, 
ułodne odejdom.

—  Co 2 niem robić?... — Na 
py^k w yrzucie przv innych goś 
ciach nie w ypaaa. W  mordę u- 
derzyć, też będzie niedelikatnie.
' —  Ale trza coś robić! Patrz

już sie drań do cielenciny na 
zimno zabrał.

Strapieni małżonkowie zasta ­
nawiali się przez chwilę, w resz­
cie, K ybarski zaproponował:

—  Nie ma innej rady. Nie 
m c4iu  go w prost rękom w mor 
de bić, io trza go mora'nie 
skrzywdzić, żeby wyszedł. W eź

isz, uważasz, szklankie gorą­
cej herbaty i mu niby niechcą- 

v na D onki wywrócisz. Ben- 
dzie drań musiał iść do domu

— suszyć...
P lan p, Rybarskięgo udał sie 

loskonale. P M adej, sparzony 
i zalany herbatą, . przeprosił i 
udał się do domu... A le .. po 20 
minutach wrócił ztiów innych 
spodniach.

Na jego widok pan R. straci! 
ałkowicie panowanie nad so­

bą. Nie zastanaw iając się już 
nad tern, co jest delikatne, a co 
nie. kopnął gościa poniżaj krzy 
ża i wypchnął go za drzwi. Za 
te czyny odpowiadał przed są­
dem grodzkim w W arszaw ie, 
który go skazał na 20 zł. grzyw 
ny«

uległa oriK/en
W yznaczony na dzień wczo­

rajszy  proces p. bterana Oipiń- 
skiego i ziemianina Przew łoc­
kiego za zniesławienie wjeemini 
stra  skarbu, p. Starzyńskiego, 
w liście do N ajw yższej lzuy 
Kontroli Państw a, g^zie zarzu­
cono wiceministrowi popieranie 
znacznych sum od k-artelu droż 
dżowego wzamian za nieudzie­
lanie nowych koncesyj na budo­
wę drożdżowni, — miał prze­
szkodę w postaci choroby 01- 
pińskiego.

Obrońca jego, adw. Szferling 
zażądał odroczenia sprawy, o- 
świadczając, że Olpińskl kilka
dni temu podczas pogrzebu swej 
pierwszej żony, uległ atakowi 
sercowemu i leży w łóżku, a le­
karze tiie pozwolili mu w yciągi 
dzic w ciągu tygodnia.

P rokurator Sieroszew ski za­
żądał prowadzenia procesu, 
gdvż sprawa je s t  już tak przy­
gotowana, że obecność Olpiń- 
skiego nie jes t niezbędna.

T ak  sam o I rzecznik wicemi­
nistra Starzyńskiego, adw. Pe- 
rzyńskl sprzeciw iał się odroczę 
niu procesu.

Sędzia Robalewskl u w atajac, 
że choroby Olpińskiego są nie­
poważne (osłabienie mięśnia ser 
cowego i nieżyt oskrzeli), a wy 
jaśnienia chorego nie są bardzo 
ważlie, zw łaszcza, że wobec 
kodeksu nie grozi mu kara 
większa od roku tnW lJm a. po­
stanowił prowadzić sprawę za­
ocznie.

Sąd za ją ł sie jeszcze kwest ja, 
niektórych wniosków adw okac­
kich, ale odrzucił je. gdyż uznał, 
że „chce się tak zawikłać m ate­
riał. żeby tej spraw y nie skoń­
czyć nigdy"...

Adw. Sztcrllng  złożył wtedy 
obronę, gdyż nie mógł sam pod 
nieobecność klienta r rowadzić

u d o  c « v a r i ! i U

sprawy, zwłaszcza, że ostatnio 
czuł się niezdrów i zwlókł się z 
łóżka po trzy tj godniowem leże 
niu.

Nastąpiła konsternacja.
Adw Chmurski, oroniący 

Przew łockiego zażądał przerwy 
u>!a naradzenia się z klientami.

Prokurator znów prosił o tele 
foniczne zawiadomienie Olpiń­
skiego o rezygnacji jego obroń 
cy. Gdy policja przyszła do mie 
szkania oskarżonego, aby oznaj 
mić m i o wypadkach, jakie ro­
zegrały się na sali sądowej, chu 
ramu właśnie robiono zasirzyk.

T reść zaw iadomienia sądowe 
go przyjęła sublokatorka.

P. Olpiński, nie w stając z łóż 
su napisał prośbę do sądu o bez 
względne odroczenie sprawy 
choćby na najbliższy termin, 
gdyż chce osobiście złożyć w y­
jaśnienia i pewne dokumenty, 
a na zaoczne sądzenie lub na 
wyznaczenie obrońcy z urzędu, 
nie zgadza się.

Gdy po iwugodzfennej przer 
wie zebrał się sąd, adw. Szter- 
linga już nie było. Prokurator 
zaprooonował przerwę do 
czwartku. Adw Chmurski tego 
dnia jest za jęty  Innymi procesa 
mi i nie narekę mu jes t taki ter 
min, ale sędzia nie zgodził się 
aft dnPze odwlekanie procesu

W e czw artek rano zacznie się 
nrzesłuchiwatńc świadków i 
•kładnnie wyjaśnień przez oby- 
■Hvit oskarżonych, o ile Olpiń­
ski wyzdrowieje do tego czasu.

B

K u p o n

e z p ł a t n a
p o m o c  prawna

Przy 
babka.

—  babciu —  mówi wnuczek 
—  Opowiedz mi bajkę.

—  Dobrze... Słuchaj... W  glu~ 
chym, gęstym lesie, mieszKał 
stary, bieany drwal. Miał sie­
dmioletniego synka Stasia...

—  A ile drwal miał lat?.
—  Dużo, dużo, przeszło 80.
—  Ha, ha, ha!
—  Czego się śmiejesz?
—  Miai 80 lat i siedmioletnie­

go synka?.. Ha, ha, ha! jak a  bab 
cia naiwna! To napewno nie byl 
jego syn!

—  Nie przerywaj 1 
S- Już, babciu, już .
—  Biedny drwal żył ze sprze­

daży drzewa...
— do on m iał:SKlep.w lesie?
—  Tak.
—  Dureń! Nic dziwnego, że 

oył biedny. Co to za ounMt han­
dlowy w lesie? Nie mógł sprze­
dawać w śródmieściu?

—  W śródmieściu byl wtedy 
:.is i dzikie zwierzęta.

— Co? Na Marsza! ko ws i ej 
izikie zwieizytM? a  co na %> po­

licja?
—  Nie było wtedy policji.
—  H i i i ! To można byio piuę 

la chounik, iie wlizie?>*i
—  Pewnego razu syn di w. j i ,  

Staś, wyszedł do lasu. .-nagie us. s 
szał jakieś przeraźliwe dźwięki...

—  Aha! Pewno trabka samo­
chodowa.

—  Nie... Staś ujrzał piękną, 
klęczącą dziewczynę. Nau nią 
stał olbrzym, jedną ięką trzGnał 
ją za włosy, a w d ru g ie j  miał 
wielki miecz. Dziewczyna piaita- 
ła głośno,, a olbrzym gioził, że 
je j utnie głowę, Seice Stasia ścis 
nął żal... Nie wiedział co rODić..

—  Nie mógł zawiadomić telefo 
nicznie urzędu śledczego?

—  Nie byio wtedy telefonów... 
\Vięc Stasio wziął kamień i eP 
snął w olbrzyma... Trafił go w 
łokieć. Olbrzymowi miecz wy­
padł z ręki i zamiasi na szyję 
dziewczyny spadł na warkocze i 
odciął je. Olbrzym zemdlał z bo­
li'...

- - - W  łokieć i zemdlał? To nie 
możliwej Może dostał w skroń ?

—  Nie, w łokieć.
—  Takiego ciosu niema! Kno- 

’.ut w łokieć? Nie. słyszaiem.
No i co dalej?

—  Wówczas piękna dziewczy 
na spojrzała na ucięte warkocze 
i zalała się łzami. „Nieszczęsny 
— kizyknęła na Stasia. —  Coś 
ty zrobił? Jestem .królewną rusa­
łek! Przez ciebie straciiam swo­
je cudne Warkocze. Za Icarę...“

—  Ha, ha, ha! 
się znów śmiejesz?

Babciu! Zamiast słuchać ta 
lej głupiej bajki, wolę snać.
—  No to śpij.
—  Dobranoc... Niech mi bab­

cia takich głupich bajek więcej 
nie opowiada.

—  Co w tern głupiego?
—  Bo czy to możliwe, żebl- 

ię dziewczyna martwiła żc j " |
ucięli włosy? Napewu > b ila  
szczęśliwa, że ją bez pieniędzy 

strzygli krótko, na p^lkę. .
Napoleon Sądek

—  Czego
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To nie Aniela!
W izyta naszego współpracownika z  p. Anną B . w  Tworkach

Z pau ,..,ią B ., która wy 
wolała ouegdaj w redakcji złu­
dzenie sobowtóra Anieli Stawów 
sktej, umówiłem sie w czoraj na 
rogu ul. M arszałkow skiej i No­
wogrodzkiej przed cukiernią 
„R zym ską", by udać sie do 
Tworek.

Na kilka minut przed wyzna 
czonem spotkaniem byłem już 
na m ie jsca  C zekając na pannę 
Annę, wyciągnąłem z portfelu 
fotograf ję  Anieli, by jeszcze raz 
upewnić się, ze podobieństwo 
Jest wy łątkowe. P atrząc na ni­
kle zdjęcie, uprzytomniłem so­
bie, iłe to pozornej prawdy 
kłamliwego pozoru może zawie 
iać Jedna fotografia pięknej ko­
biety!

Kobieta — to urocze i złudne 
Uawtsko. zmienne i kapryśne. 
W szystko zależy od tego, Jak 
na nie patrzym y. Ileż to razy 
objektyw aparatu fotograficzne

S> przypomina oko m ężczyzny! 
ra świateł w obiektywie zaste 

nuje gre uczuć w oku m ężczy­
zny. A rezultat? Odoltka w wy 
obraźnf, czv  na kliszy nie przy­
pomina rzeczywistości... Taką 
niortią historie przypadek może 
również wypisał na fotografii 
poszukiwanej Anteif?

—  Jestem  już, panie redakto­
rze! — zabrzmiał głos niewie­
ści, Spojrzałem —  to p. Anna 
B.

— Witam oanfą.
—  C zy długo pan czekał?
— Dla dobrej sprawy czeka­

nie nigdy ufe trwa za długo.
rr. W ięc jedźmyf Jedźmy dia 

dobrej spraw y. Robię to dla ko­
chanej redąJccJi. bo wierzę, że 
popiera ryfko dobre sprawy. 
Ale musze panu szczerze powie 
dzieć, te  nie cierpię P> inżynie­
ra  Stefana.

—  Trzeba człowieka ratować 
k nieszczęścia —  próbowałem 
tłum aczyć.

—  R atow ać— ratow ać... Je«ro 
ratujem y, a może ofiara Jeeo 
wstrętnej luhfetnoścł ginie 
g(*^eś z głodu luh rozoaczy!

Rozmowa na chwile została 
przerw ana. Zajęliśmy miejsca 
w wagonie kolefkł elektrycznej 
W a r s t w a  —  Grodzisk.

—  Musimy ratow ać Inżynie­
ra  —  nodjąłem przerwana roz­

mowę, —  aby tern łatw iej 
przyjść z pomocą A nieli Inży­
nier zapowiedział, że wynagro­
dzi je j krzywdę. Je s t  kawale­
rem, więc ożeni się. Oby tylko 
udało nam się doprowadzić go 
do równowagi! W yobraża sobie 
oani, jakie to będzie wielkie 
szczęście, jeśli połączym y obo­
le zakochanych?!

—  Czy pan Jest pewien, że o- 
na go kocha?

—  O czyw iście! T o  wynika ze 
słów inżyniera.

—  To są tylko słowa. Nie po­
trafię wierzyć inżynierowi, bo 
postępuje conajm niej lekkomyśl 
nie. Gdyby ją  kochał prawdzi­

we. nigdy nie rozgłaszałby fak
tu, który powinien pozostać w 
tajem nicy.

—  Osądza go pani surowo.
—  Sad mój będzie surowszy. 

Jeśli krzywdy Anieli nie wyna- 
rrodzi i nie zapewni je j szczę­
ścia.

— Zgaozam się z tern całko­
wicie.

—  A Jafldt ma pan dowody, 
rozumie się poza deklamacjami 
Inżyniera, że Aniela go kocha?

—  Dowodów w tej chwili nie 
mam. ale przecież domyślić sie 
łatwo. Zresztą, przeczytam  pani 
‘ist. który redakcja otrzym ała 
od jednej z Czytelniczek. W y­
dobyłem z teczki jeden z listów, 
akie obficie napływ ają do re­

dakcji w sprawie Anieli. O, pro­
szę! Pisze przecież w yraźnie:

Aniela musiała kochać inży­
niera, bo przecież z obojętnym  
m ężczyzną nie zgodziłaby sie 
na pójście do restauracji. Mało 
tego. Przeszła z nim do gabine­
tu. Tylko kobieta zakochana z 

ckiem sercem  wypełnia życzę 
nia m ężczyzny. Gdy ją  brał. nie 
broniła się. Nawet najbardziej 
nijana kobieta w takich chwi­
lach zdaje sobie snrawę z tego. 
co się dzieje. Jeśli nie broniła 
sie. to najlepszy dowód, że bv 
ta mu powolna z miłości. Aniela 
kocha Inżyniera ł dlatego. Ko­
chana Redakcjo, musisz la od­
szukać I zmusić inżyniera do 
ożenku*4.

—  C zv nfe podziela pani zda 
nia naszej koresw ndentki?

Tak powinno być. Inżynier

powinien się ożenić z Anielą! —  | mierzyła na* od stóp do głów.
powiedziała twardo. I jakby chciała nas zamrozić.

—  Tym czasem  inżynier Jezt* —  Jeśli państwo szukacie

„ l i  W i  l u l i

chory w Tw orkach, więc,
—  Dobrze, dobrze 1 Jedziemy 

nrzecleż poto —  w yjrzała przez 
okno. —  Już nawet jesteśm y na 
m iejscu.

Zgrzytnęły hamulce, wagon 
zakołysał się i stanął.

—  Tw orki! — rozległ się do- 
iośnv głos konduktora.

Przystanek kolejki dzłeH kil­
kadziesiąt kroków od głównego 
w ejścia do Zakładu dla Umysło 
wo Chorych.

—  Państw o do kogo? —  za­
pytuje nas Jakiś funkcjonariusz 
w portierni.

—  Narazie do doktora S,
—  Czy pan doktór Jest upr*e 

dzony o w izycie?
—  Jesteśm y z redakcji.
—  Pan doktór Jest w głów 

nym pawilonie.
Ruszyliśm y w kierunku nam 

wskazanym . Na szerokiej alei 
włazimy spacerujących cho­
rych. Patrzą na nas ciekawie, 
ale w oczach Ich w yczytać mo 
żna podejrzliwość. S ą  spokojni 
ł ustępułą nam z drogi. Tuż 
''rzed głównym pawilonem na­
tknęliśm y sie na chorą. Sp o j­
rzała na nas swemi wlelkleml 
czam em i oczami. Takich oczu 
się nie zapomina! R ażą one, jak 
piorun. Budzą niepokój. Coś 
jest w nich niesamowitego.

— Czy państwo szukacie mie­
szkania?

W zdrygnąłem  się, a moja to 
w arzyszka przytuliła się do 
mnie. To w arjatka przemówiła 
do nas. Zimnem spojrzeniem

Elektryczność staniała
Co Z" sukces, co m  ilicznoić!
Jut staniała elektryoaog!
Ach, ponowią (  elektrowni,
W y jesteidt wprost cudowni*
Składa dzięki wam publiczność]

P i e r w s z a  r a u d  u la  p . J o z e f a - M a r j a n a
Z aszczyt zajęcia pierwszego j donywanycli przez niebie krą-

m iejsca wśród doradców dla p 
Józefa * Marjanu przypada w 
udziale p. Henrykowi Górnemu, 
szanownemu obywatelowi Okę­
cia, Człowiekowi bardzo rozum 
nemu, Jęk widać z rozsądnej ra 
dy. udzielonej będącemu w roz­
terce naszemu Czytelitikowl p. 
Józefowi • Marjanowi. Oto ta 
rada:

,Jłozumtem doskonali Pań- 
skie wahania, iako sam wielki 
miłośnik książek- Powodował 
d e Pan chęcią zgromadzenia 
tuk największej ilości ksiazeJz u 
siebie, pożycza! Pan i nie odda 
wal, ale wreszcie sam Pan zro­
zumiał, że Pan źle robi.

Otóż sprawa fest jeszcze do 
naprawienia. Mojem zdaniem, 
najlepiej bedzie, jeżeli Pan te 
książki odda osobom trzecim. 
Wiem, że Pan przywłaszczał 
książki, aby je ratować od za­
ja d y , ale cudza własność po- 
npma być dla nas święta, na- 
wet. gdy sie kradnie książki, 
przeznaczone do pieca. .leżeli 
Pan wszakże szczerze żałuje do

dziezy, należy sie Panu roz­
grzeszenie i ruda: mldać kru- 
dzione książki do bibljnleki pu­
blicznej. Jeżeli rece ciemnych 
ludzi pchały je do piecu. niechże 
stel nia zadanie oświecenia ta­
kich wlaśrue ciemnych ludzi w 
bibliotece publicznej. Gdy sw e­
go dokona ja, nie bedzie już nikt 
musiai kraść książek, przezna­
czonych na opal, bo nikt już nie 
bedzie książkami w piecu palii.

Ponieważ bibliotek mamy spo 
ro, chce wiec Panu ułatwić wy­
bór l wskazać Panu. jakiej by 
bibljotece sie owe Pańskie ksiąź 
ki najbardziej przydały. Miano­
wicie: poza granicami Warsza­
wy znajduje sie zapomniana 
przez Boga i ludzi dzielnica ro­
botnicza —  Okecle. Jest tam 
szkoła powszechna, posiadająca 
bardzo mizerną bibliotekę. 
Niech Pan tam odda swoje 
hsiąźkt, a pewien testem, te  za- 
Ąaule swoje spełnią w zupełno- 
Aci‘‘.

A może kto ma ln«ą radę dlr 
p. Józefa * M arjan a?

Co u  radoććl Mian dany,
Cidy w oemouid tyły masy,
A kto elektryczność f - l^
PotęiuwoJ i u f talii.
Z* tea licznik olckuyczny 
To pupioztu żart cyniczny,

Ach, bo aparacik l a  
Na gotówkę tak byt W y, 
i *  picaLjJzc, atczua —n.

I W  ychodziły z twojej k u y „

Moie wreszcie przy uniink  
dftizut w.fAszy Ud w ojczyźnie 

we b-.-dzie jut lokatur 
.ćlócił uf z łublokdturem,
Ze za dużo mu wieczorem 
gad światła len awaior 
N^purzfUku i uuuutcł,
W yjw W t elektryt znołrf,.

Co za sukces, co za ŚHcuwSćl 
Juz .Carnota elektryczność!
Ach, panowie t  elektrowni.
W y jesteście wprost cudowni — 
Składa dzifJd wam publiczność!

Jan Dembosz.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 „Wśród książek" 
15,50 Płyty ,16,25 Odczyt dla nauczy
cieli. 16,40 „Postęp techniki, a rozwój 
gospodarczy". 17,00 Koncert symfo­
niczny. 18,00 Muzyka lekka. 19,20 
,,Bieżące wiadomości rolnicze". 19,30 
transm isja z Wilna feljetonu p. t. 

„Dynastja Couperinów". 19,45 Praso 
wy dziennik radjowy. 20,00 Koncert 
muzyki żydowskiej. 21,20 Wiadomo­
ści sportowe. 21,30 Recital skrzypco­
wy. 22,00 Kwadrans literacki „Zaślu- 
5ini Pana de Ponthevre” M. W einer- 
ta. 22,13 Płyty. 23,00 Muzyka salo­
nowa.

mieszkania —  odezwała sie po
chwili, —  to muszę uprzedzić, 
że tu bardzo niewygodnie 1... 
niebezpiecznieI To Jest zakład 
dla obłąkanych! Dla obłąka­
nych. słyszycie?

Sumśmy zakłopotani, nfe wie 
dzac. co jej odpowiedzieć. bv nie 
pogłębiać rozdrażnienia. Cho­
ra mówiła dalej zjadliw ie:

—  Ja  wtem, te  nie przyszli­
ście po mieszkanie. O, niel P rzy  
szliście nas og ląaać! Czy kupili­
ście przy w ejściu b ilety? Za w 
dowisko trzeba płacić! Ha-ha 
hal Za w szystko trzeba płacić

Na szczęście, z pawilonu wy 
szedł! doktór S . 1 widząc nas, 
podbiegł czem prędzej.

—  Spokojnie, spokojnie! —  
przemówił miękko do chorej. —  
P roszę się uspokoić. Ci państwo 
nie są źli. To dobrzy ludzie. To 
moi przyjaciele. P io sz e  przejść 
do pawilonu, bo już zimno.

Gdy odeszła, dokiór w yjaśni 
nam :

—  To bardzo Inteligentna oso 
ba. Niezmiernie w ykształcona. 
Miłość wpędziła ją  do Tworek. 
Kochała bogatego młodzieńca 
Rodzina nie pozwoliła mu na 
zaw arcie ślubu z bledną, choć 
w ykształconą panną. Dziś uwa 
ża się za ofiarę „przekleństwa 
pieniądza'*.

—■ Ma dziwne oczy : mądre 1 
Przenikliwe —  zauważyłem.

—  W  oczach je j czai się echo, 
ctóre Jeszcze nie przebrzmiało, 
mą ck ości. Ale czem  mogę słu­
żyć panu redaktorow i?

—  Panie doktorze. W  zakła­
dzie znajduje się Inżynier S te - 
an T .

—  T ak. C zuje się dobrze I 
spokojnie. O garnęła go przera­
źliwa apatja. T ylko od czasu do 
cząsu pow tarza błedme: „Anie­
la... Aniela... kocham  cłę.„ tru  
p y _  śmierć**.

—  W łaśnie przybyła ze mną 
panna Aniela, a właściwie so­
bowtór panny Anieli. Idąc za 
radą pana doktora, uprosiliśmy 
pannę Annę, by wypróbowała 
swego wpływu na Inżynierze.

—  Doskonale! Je-CTI potfoSfeil
stwo Jest Istotne, może oddzia­
łać uzdraw iająco. Zaprowadzę 
więc państwa odirazu do inżynle 
ra.

Z doktorem S . udaliśmy się 
na oddział dia spokojnych cho­
rych z inteligencji. Miło i wygo­
dnie urządzone pokoje sprawia 
ją dobre wrażenie. W chodząc 
do saloniku, zauważyłem siedzą 
cego na kanapie inżyniera. Gło 
we wtulił w dłonie I trwał trk 
nieruchomo.

—  Panie inżynierze! Ma pan 
gości —  zawołaj lekarz. Drgnął 
i spojrzał w naszym kierunku.

igo i badawczo p rzygb ; 
mi słę, aż wreszcie jakby sobie 
przypomniał:

—  Ach to pan red aktor?! U i- 
tam.

— P rzy jech ała  ze mną panna 
Aniela — to ostatnie słowo sta 
rałem się wymówić jaknajdobi- 
tm ej.

— Aniela... Aniela... Niema 
Anieli!

—  Ma Ją pan przed soba —  l 
wskazałem  na pannę Annę.

—  To nie m oja Aniela! —  i 
posępnie opadł na kanapę, za­
słania jąc oczy rękoma. Łkał 
cicho.

Doktór pociągnął mnie za rę­
kaw 1 dał niemy znak. że pora 
odejść. W yszliśm y.

Nie udało się. Widocznie 
podobieństwo jest do fotografii, 
a nie do sam ej osoby!

—  Co robić, panie doktorze? 
Ratuj pan człow ieka! W  jego 
ręku znajduje się los jeszcze dru 
glej isto ty .

—  Musimy czekać. Musimy 
czekać na łaskę B ożą —  Dowie­
dział poważnie lekarz.

Nic wiec nie pozostaw ało nam 
nnego do zrobienia, jak  podzię 
jow ać doktorowi 1 w rócić do 
W arszaw y.

Na przystanku na Nowogrodz 
klej podziękowałem serdecznie 

Annie B. za okazaną dobrą 
wole I wróciłem do redakcji.

Na biurku zastałem  Ust, 
wręcz sensacy jny , który możo 
stanowić punkt zw rotny w na­
szych poszukiwaniach. 

Napiszemy o tern Jutro.

Zotchtanl nędzy i bezrobocia
RODZINA Z *  OSÓB W STRASZ­

NEJ NĘDZY 
Głodem pnymtera rodź na zlotom 

x 9-cmrya uoób. Malko, była kutnicrką 
u Haracgo. obecnie zupełnie nie pracu 
je. Górka 21 letnia Jeat na |ej utrzyma 
nio wrmi t  tfwotfjem małych dzieci. 
2iąc nieuleczalnie chory nie opuascza 
tótka. Z  czworga młoduycl) dzieci. 17 
kttri syn rwie alf do pracy. Nleazczftl 
wt błagają o zarobek. Córka najstarsze 
prań • ta łydę pomocnicy - domowei 
Wychowy wet ynf dato* na prtychodntr 
matka • pracy krolcsyni. łub roboty 
kuśnierskie. tf-Mat Maga • posady goń 
o  Maryi R. 874

TKACZ
Tkaec, mdukowany t zamkniętej ta 

bryło, mający na otrzymaniu dwoje dzle 
d. Maga • ujęcie dia siebie, łub tony. 
która mogłaby chodnic do prania, sprzą­
tania. Stanisław M. 875.

POMOCNICA DOMOWA 
Pomocnica domowa do wszystkiego z 

dobrani świadectwami pracy, gorąco pro 
J  sajydc. Morja W . 876.

EKSPEDIENTKA
Rutynowana ekapedjeadca błaga o po 

sady. Stefanja Z. 877.

BŁAGANIE CHOREJ
Chora przebywająca w wpitalu po 

ciężkiej operacji, w imieniu głodujące­
go dziecka błaga o pracę c li  swego 
męża fachowca - ślusarza. Nieszczęśli­
wa po wypisaniu x kliniki. Jeżeli mąż 
□te znajdzie ujęcia, utraci dach nad oło 
wg. Rena L |7g

O  JAKIEKOLWIEK Z A jęC ffi
Miody męZczyzna. po ćwiczeniach, 

wojskowych, znajduje tlę bez Środków 
do tycio. Posiada 6-coklasowe wy­
kształcenie I poważne referencje. Blaga 
o Jakiekolwiek ujęcie. Antoni D. 879.

POMOCNICA DOMOWA 
Wdowa prost o pracę pomocnicy

domowej na 
wa K. 199.

przychodnie. Stanisła-

ZROZPACZONY OJCIEC 8 DZIECI— 
WOŹNICA

Bezrobotny, ojciec 6-dorga głod­
nych dzieci, blaga o pracę woźnicy w 
piekarni lub w sklepie rzeźnickim. Po 
siada świadectwa pracy jako dozorca 
miejski — w tych dniach rodzina je­
go znajdzie się bez dachu nad głowa. 
Stanisław B. 800.

WYCHOWAWCZYNI
50-letnia zawodowa wychowawczy­

ni dzieci, posiaddjąca chlubne świa­
dectwa pracy, samotna bez środków 
do życia, blaga o zajęcie. Emilja D. 
801.

O KUCHNIĘ ZA USŁUGĘ
37-letnia — silna jeszcze, czysta ! 

pracowita — bez dachu nad głową, 
bez chleba — blaga o kuchnię za ua- 
lugl. Marja P. 802.

STOLARZ, ARTYSTA —  POLEROW 
NIK.

Stolarz —  dobry fachowiec jedno­
cześnie artystyczny poierownik, bla­
ga o najskromniejszy bodaj zarobek; 
ma na utrzymaniu rodzinę zloioną *  
3-ciu oaób, nazunimz U. £02,



T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Mieczysław i Green zerwali się razem z miejsc, 

wołając uradowani:
—  A więc pan podejmie się iej sprawy?
Detektyw spojrzał na nich zimno, oświadczając.
—  Niczego się nie podejmuję. Mogę tylko oka­

zać panom pewną pomoc w poszukiwaniach. I powiem 
panom jeszcze, że nie robię tego bynajmniej dla pa­
nów, tylko dla siebie. Ju i oddawna próżnuję. Boję się, 
abym nie zgnuśniał w tern próżniactwie. Muszę znów 
się trochę rozruszać, aDy m t wyjść z wprawy

Green i Mieczysław spojrzeli na siebie porozu­
miewawczo.

Jubiler promieniał, banowicz Odzyskiwał nadzieję
Zapukano do gabinetu. Bura nacisnął guziczek 

I drzwi automatycznie się otworzyły.
W szedł dc pokoju człowiek o dużym czerwonym 

nosie —  typowy pijaczyna
Burn zapytał go:
—  Czy pan jest szoieiem taicsówki 4513?
—  Tak jest, z wyjątkiem trzech godzin, wczoraj 

między jedenastą a drugą, kiedy był nim kto inny. 
Zwędzili mi taksówkę, jak forsę z kieszeni. Znalezio­
no ją  gdzieś daleko, aż p zy parku...

—  Czy to był szofer pańskiej taksówki? —  za­
pyta' Burn Mieczysława.

—  O, nie! Z pewnością nie—
Bura zwrócił się do Patricka
—  oroszę nam opowiedzieć teraz wszystko po- 

kolei. Tylko krótko.
—  Słucham paua naczelnika. O dziesiątej wsiadł 

jakiś pan i jeździł Od sklepu do sklepu. Potem jecha­
liśmy dość daleko, az w reszcie zatrzymaliśmy się 
przed knajpką. Pasażer zaprosił mnie na jednego. 
Przyznam się, że jestem nie od tego, więc poszedłem. 
Stawiał gęsto, zakąski dobre kaz5ł podawać. Dolewał 
mi i dolewał, aż się wstawiłem i zasnąłem. Obudzili 
mnie o pierwszej. Ani faceta, ani, co gorsza, taksówki. 
Całe szczęście, że rachunek zapłacił, bo przecież mógł­
by mnie tak zostawić...

—  Jak wyglądał?
—  Mały, szczupły, łysawy, wogóle obskurna 

morda. Zęby górne czarne, jakby sadzą posmaro­
wane...

Twarz Burna ozywna się, gdy to usłyszał
—  Czy z pewnością miał takie czarne zęby?
—  Tak pewne, jak to, że gdy. mi się jeszcze kie­

dy nawinie, to mu wszystkie wybiję. W szmatkę bę­
dzie musiał zbierać z podłogi—

—  Przeciwnie. Gdy go pan kiedy spotka —  
a wszystko na świecie możliwe —  każe pan go na­

tychmiast aresztować, nie będzie go pan odstępował 
ani na krok i zawiadomi mnie natychmiast.

—  Dobrze, aie pod warunkiem, że gdy go wy­
puszczą z aresztu, dostanę tego draba w moje ręce 
na mały kwadransik...

—  To się jeszcze zobaczy. Teraz możecie odejść.
—  Dziękuję panu naczelnikowi, aie jeonak bar- 

dzooym prosił o tego rudzielca. Na mały kwadransik. 
Zawsze około z mendel zębów w gębie jeszcze ma...

Gdy szoier wyszedł, Burn oświadczył spokojnie 
obecnym:

—  Jesteśmy na dobrym tropie. Opis szofera mi 
wystarcza...

—  Jak to rozumieć?
—  już wiem, kto pana wiózł. To Dick Lundie. 

Mój częsty klient. Dwa razy już go miałem w ręku i— 
oba razy wymykał mi się w sposób najzupełniej nie­
prawdopodobny. Z wyglądu niepozorny, jest jednak 
najniebezpieczniejszym bandytą w całym Londynie 
Odważny do szaleństwa. Sprytny, jak  nikt. Niesposób 
dać mu rady...

. Poczem dodał nie bez dumy:
—  Słowem, coś w rodzaju mnie—
Mieczysław i Green zaniepokoili się poważnie.
Oczy detektywa ciskały błyskawice. Syknął:
—  Mam z drabem oddawna stare porachunki! 

Gdym przyrzekał, że panom pomogę, nie wiedziałem 
jeszcze, z kim będę miał do czynienia. O, na tego łotra 
mam dawno cnrapkę. Teraz dopiero panowie mogą 
liczyć na moją pomoc. Muszę wreszcie tego łajdaka 
dostać w moje ręce... Jestem do usług szanownych 
panów.

Mieczysław wyjął portfel, chcąc dać Burnowi za­
liczkę, ale Green powstrzymał go stanowczo, dając do 
zrozumienia dyskretnie, że tem popsułby całą sprawę

Burn tymczasem usiadł i rzekł:
—  Sprawę wyobrażam sobie tak. Mamy do czy­

nienia ze zorganizowaną bandą. W oię, że jest tak, niż 
gdybym musiał zwalczać samego tylko Dicka Lundie.

—  Nie rozumiem, dlaczego właściwie? —  zapy­
tał Green.

—  Bo banda taka nie trzyma się razem. Jeżeli, 
powiedzmy, jest ich sześciu, każdy idzie inną drogą, 
a zawsze łatwiej natrafić na jeden ślad z sześciu, niż 
na jeden jedyny. To raz. Po drugie: banda zawsze 
prędzej czy pć/niej pokłóci się między sobą. Wogóle 
w świecie złodziejskim tak jest, że każdy członek ban­
dy jest pełen nieufności dla drugiego. Wciąż jeden

drugiego szpieguje, czy ta.nten przypadkiem go nie 
oszi kuie, albo... nie chce mu odbić kochanki. Wogóle 
kochanki złodziejskie — to dla i.as skarb. Najwięcej 
już złodziei złapałem dzięki nim...

—  Jakto?
—  Powiedzmy, pewien złodziej, porzuca jedną 

kochankę, aby wziąć drugą. Porzucona staje odrazu 
naszą sojuszniczką. Aby zaszkodzić zwycięskiej 
rywalce i zemścić się na kochanku, który nią pogar­
dził, często wydaje go nam, wskazując jego meline 
i zwyczaje Przyznam się panu szczerze, że moje 
wszystkie największe zwycięstwa osmgnąłem tą dro­
gą. Wyszukiwałem porzuconą Kocnankę i tak jć, so­
bie urabiałem, że ptaszek sam mi wpadał do rękł.

—  Ciekawe... — wtrącił Mieczysław.
Burn tymczasem mówił dalej
—  Skoro Dick Lundie działa w bandzie, n-e bę­

dzie więc mógł działać szybko. Niezbędne jest poro­
zumienie się. To opóźnia b itg  sprawy. Będą przewlek­
łe narady. Jedni bęoą może chcieli dokonać odrazu 
podziału łupu, inni będą doradzali nierozdrabnianie 
skarbu, O, gdyby Dick był sam, zupełnie nie ręczył­
bym za pomyślny skutek, a łak... Tak... je s t jednak 
pewna... nadzieja...

—  Najgorzej, że kasetka ju i  jest w schowku
bankowym—

—  To wcale niepewne. Gdyby Dick był sam —  
owszem. A tak; banda będzie chciała najpierw do­
kładnie przyjrzeć się wszystkiemu. A bank. tylko 
otwarte do trzeciej. juWp zaś niedziela. Czyli, że ka­
setka będzie u opryśzków jeszcze przez cały ju tize j- 
szy dzień. Muszą czekać cierpliwie ao ponieaz iłku—

—  Czy więc i pan zamierza czekać do ponie­
działku? —  zapytał Mieczysław zaniepoKojony.

—  O, nie! To byłoby zadługo. Zaczynam praco­
wać dziś jeszcze. Ale pan będzie mi'S'ał mi pomagać. 
Pan jest dostaTecznie zainteresowany w sprawie, aby 
mi pan odmówił. O ósmej wieczorem proszę być 
w szynku „rtyśKa -  Brudasa". Adres panu dam. I niech 
pan się teraz zdrzemnie, d o  w  ciągu nocy, zapewne, 
pan oka me zmruży...

Green i Mieczysław raz jeszcze najserdeczniej po­
dziękowali Bumowi, poczem pożegnali się z nim.

Gdy wychodzili, słyszeli dzwonki, rozlegające się 
w coraz to innych punktach, a za każdym razem zry­
wał się jakiś urzędnik, biegnąc do gabinetu Burua.

Daiszy ciąg nastapi.

ELMAR.

Trójka oszustów
w  p s d r ó ż y  po P o ls c e

L esk i uważnie przeczy tał:
—  Kom itet Akademickich Ku 

jchen?! Gdzie to  ra o nim słyszą 
|em?l

I nagle uderzył się dłonią w 
Iczoło: —  Ależ naturalnie! P a ­
nie Katz! Kiedy pan dostał ten 
dyplom?

—  Co zn aczy  kiedy? —  zanie 
pokoi! się Katz. —  Dziś od pew 
nej studentki— Delegatka Ko­
mitetu!

—  To nie była żadna delegat 
ka, ale &szus*ka, panie. Katz! 
—  zawoła] Leski Biorę na cbwi 
!e pański dyplom. Pojadę do 
Bratniej Pomocy i natychmiast 
wrócę...

I. pozostaw iw szy dyrektora 
*,Bagateli*’ nieco oszołonrone* 
go, student w ybiegł szybko na 
ulicę i wpadł do tram w aju.

W  lokalu ,,B ratn ie j P om ocy1’ 
nie szukał długo: już na ścianie 
sekretariatu  wisiało wielkie 
„ostrzeżenie przed oszustam i", 
w którtrm podawano do wiado­
m ości, że na terenie Krakowa, 
Katow ic i innych m iast,, uwija 
Sie trzech oszustów, którzy 
w raz z młodą kobietą obchodzą 
lokale handlowe, i przem ysło­
we. zbierają ofiary na nieistnie 
ją c y  „Komitet Propagandy T a- 
n}ch K uchen'1, w ręczając na do 

yd«tek «fl**ndawcom dyplomy.

Jeden z takich wiaśnie „dyplo 
mów*’ dołączono do ostrzeże­
nia i Leski porównał go z trzy 
manym w rece: były identycz 
n e 1 •

— Złapię ptaszków ! —  krzyk 
nął uradowany i w tajem niczył 
we w szystko kolegów.

Tym czasem  pan Salomon 
K atz pod wrażeniem tego, co 
usłyszał od swego buchaltera, 
uknuł jsewien pian. którego osią 
była, rzecz prosta, piękna stu 
dentka.

—  Je s t  oszustką —  tem le­
piej! —  śm iał się w duchu. — 
Panie M arjanie —  zawoła! wy­
baczonego cberkelnera —  pro­
szę gabinet Nr. 7 zarezerw o­
wać dziś dla mnie- Pan rozu­
m ie?

Dom yślny uśmieszek na war 
gach pana M arjana jiozwalal 
mniemać, że nie po raz j-ierw- 
szy spełnia podobne polecenia 
swego chlebodaw cy.

GABINET Nr. 7.
Serdecznie witał tego wicczo 

ru pan Katz urodziwą student­
kę i je j tow arzysza w „Bagate- 
li“.

—  Bardzo się cieszę, że pań­
stw a widzc! Lubię młodzież! — 
rechotał pan Salom on, prowa­
dząc Zosię « W iktora do gaóine

tu Nr. 7, gdzie sta ł już stó ł ob­
ficie zastaw iony.

W iktor nieco z pod oka spo­
glądał n a  dziwne tło „akcji do 
broczynnej'*, zresztą pił mało i 
miał jakieś nieokreślone przy­
kre przeczucia. Natomiast Zo- 
cha, nie widząc nic złego w u* 
przejm ości gospodarza wobec 
„studentów*1, nie żafowabt so­
bie wina, s ta ja ć  sie. ku radości 
pana Katza, coraz weselsza i 
rozm arzoną. W iktor poruszył 
sie niespokojnie na krześle i 
spojrzał na zegarek:

—  Jeśli pan dyrektor pozwo 
li —  zacząłbym  już...

— Ah, bardzo chetnie! W łaś 
nie niedługo rozpocznie się pro 
gram , a pan chciał coś powie­
dzieć z estrady... M arjanie!

Kelner uka/ał sie w drzwiach 
gabinetu.

—  Proszę zaprowadzić pana 
za kulisy do pana Leskiego!

O statnie słowo wypowiedział 
Katz ze specjalnym  naciskiem. 
Kelner Kiwnął głową i m ajesfa 
tycznie wskazał W iktorowi dro 
ge.

Spojrzenie Zosi pobiegło za 
oddalającym  sie kolega.

W iktor szedł przez koryta 
rze kuchenne i krużganki. Za 
kulisami kelner zapukał do ja ­
kichś drzwi.

—  P roszę!
W iktor wszedł i u jrzał w do 

’ oju czterech m ężczyzn. Jeden 
"  nich w ystąpił naprzód: „Pan 

delegatem  Komitetu Akade 
miekiego?**

—  Tak... —  bąknął dość n!e 
wyraźnie Wiktor.

—  Zatem  aresztu je pana w 
imieniu prawa...

Tw arda dłoń spoczęła na 
ramieniu oszusta, którego twarz 
stała się nagle bledszą od ścia­
ny.

—  Gdzie je s t W ik to r?  —  py­
tała zaniepokojona diugą nie­
obecnością tow arzysza, Zocha.

—  Znajdzie się, znajdzie, piek 
na Zosienko — rechotał Katz, 
przysuw a ją c  się coraz bliżej do 
•uziewczyny.

Chciała się zerw ać z m iejsca, 
ale porwał ją  wpół i siią oosa- 
dził na kolana.

—  Co to znaczy? Panie dy~ 
rektorze, co pan robi?! —  wo 
lała przerażona Zośka.

—  To znaczy, m oja ślicznot­
ka, że twój przyjaciel został 
w tej chwili aresztow any, a i 
ciebie to sam o czeka, jeśli nie 
będziesz bardzo, bardzo grzecz 
na...

Podniecony alkoholem i blis 
,-ością młodego dziewczęcego 
ciała —  rozerw ał je j sukienkę 
i wpił się wargami w biel dziew 
czecego ciała. Nagle zaw ył z 
bólu; ostre paznokcie Zosi wpi 
ły  sie w nabrzmiała pożąda­
niem twarz.

—  T y  żtnijko! — syknął i cleż 
ko rzucił Zosie na ka-napkę. W  
•kerech ścianach gabinetu roz

poczęła się walka. Upadło krze 
sło. Posypało się z brzękiem bi 
te szkło. Z oe-d strzępów sukien 
ki widniało nagie ciało bronią­
ce j się resztkam i sił dziewczy 
ny. I nagle:

Od fos policzka wpadł miedzy 
Katza i Zosie. Na-oastnk zerw ał

sie, jak  oparzony i stanął oko 
w oko z Lesic.m, za którym  ao 
strzegł znajom ego kom isarza po 
iieji.

— To sie nazyw a „pilnowa­
n ie" dziew czyny, panie K atz !.. 
fo  też krym inałem  pachnie.. 
— krzyknął wzburzony Leski. 
Podszedł do Zosi, która łkała, 
w tulona w kącik sofy i ukrył ją 
śc iąg n ięty m ,ze  slotu obrusem.

W ydelegow any do hotelu „Ci 
ty "  patrol wywiadowców po­
chw ycił tylko M arcelego; S te ­
fan zaołał w ostatn iej chwili wi 
dząc nadchodzących agentów, 
wydostać sie przez kuchenne 
schody, unosząc ze sobą nese­
ser z pieniędzmi. Niedługo 
wszakże cieszył sie wolnością, 
bo taksówKa, którą uciekał mu­
siała zatrzym ać sie na zamknie 
*:ym przejeździć kolejowym  i 
tam ją  dopeuziło auto policyj­
ne. Stefan  z rezygnacją  oddał 
cenny neseser do rąk komisa­
rza.

Rozprawa przeciwko trójce 
oszustów odbyła sie niedawno 
we Lwowie, gdzie wywołała ol­
brzymie zainteresowanie. U- 
w zględuiając młody wiek oskar 
żonych sad w ym ierzył im ła­
godną stosunkowo kare z w vjąt 
kiem Stefan a, które-go skazano 
aa rok wiezienia, a Zosie, jako 
'-św iadom ie wciągniętą do ca 

łe j afery —  uniewinniono.
Jeśli was interesują dalsze jc ' 

dzieje —  radzim y zapytać o nie 
iana H enryka Leskiego we 
.wowie. On wie o tem dziś na 

Dewno więcei ode nrrie..., 
KONIEC.



Sfr. T.

Za b ił obłąkanego syna
Siekierą odrąbał mu głowę

Już jako młodzieniec, Bronis­
ław Flit (wieś Holendrów, gm i­
na Młochów) zdradzał wyraźne 
objawy choroby umysłowej. Ro­
dzice nie przywiązywali do tego 
wagi i Bronisław nie poddawa­
ny badaniom lekarskim, z tygo­
dnia na tydzień bardziej zapadał 
na zdrowiu.

Często wymykał się z domu 1 
gdzieś na odludziu spędzał sa 
motnie długie godziny. W racał 
po dłuższej nieobecności w god 
nym pożałowania stanie. Ubra­
nie miał zdarte, twarz posiniaczo 
ną, a oczy dziwnie fosforycznie 
błyszczały. Tajemnicze wędrówki 
chorego absolutnie nie intereso­
wały rodziców. Tak upływały 
lata i Bronisław w dalszym cią­
gu zapadał na zdrowiu.

1 oto na początku b. roku na­
stąpił pierwszy atak. Dopiero 
wtedy domownicy zainteresowali 
się Bronisławem. Skończyło się 
na tern, że Bronisława w chwili 
furji obezwładniono, poczem p/zy 
pomocy sąsiadów odwieziono do 
domu dla obłąkanych.

W zakładzie Flit przebywał do 
sierpnia b. r. i na mocy decyzji 
lekarzy został wypisany. Odesła 
no go do domu, uznając, że nie 
jest on niebezpiecznym dla oto­
czenia. Rzeczywiście Bronis,aw 
zachowywał się spokojnie i nie 
urządzał awantur.

Kto jednak bliżej zaintereso­
wał się byłym pacjentem zaiaadu 
dla obłąkanych, mógł stwierdzić, 
że Bronisław nie jest normalnym 
człowiekiem.

W domu traktowano go jak 
niepotrzebny sprzęt. Niejedno­
krotnie usuwano go na dwór, by 
nie przerażał domowników swe- 
mi obłąkanemi oczami. Broni­
sław nie stawiał oporu. Usuwał 
się z domu, a gdy znalazł się na 
podwórzu, mógł stać na jednem 
m iejscu‘w ciągu kilku godzin bez 
ruchu.

kim nie miał sporów, tym razem I Znów zbliżył się o krok ł z ca- 
hardo odpowiedział, a spojrzę- łych sił uderzył syna ostrzem sie
nie jego rzucone zpodełba, nie kiery 
wróżyło nic dobrego. I krew.

w głowę. Bluznęła obficie 
W  chwili, gdy chory pa-

Zachowanie się syna oburzyło dał, otrzymał ponowny cios
starego Flita. Zbliżył się doń 
groźnie potrząsając pięścią, wark 
nął. „Jak ja  ci mówię —  miicz —  
to nie gadaj“. Ale i Bronisław 
znów ostro zareagował.

Wówczas rozwścieczony oj­
ciec porwał leżącą w kącie izby 
siekierę i trzymając ją nad gło­
wą, wolno zbliżył się do syna. 
Bronisław nie ruszył się z miej­
sca. Uśmiechnął się dziwnie. 
Był tylko truoio blady. Stary Flitj  
nie panował już nad sobą.

śmiertelny. Zwalił się na podło­
gę bez jęku.

Synobójca ciężko odsapnął i 
patrząc mętnemi oczami na zwło 
ki syna, bezmyślnie począł obcie 
rać rękawem marynarki zabryz- 
gane krwią ostrze siekiery.

W  tej pozycji zastali go do­
mownicy. Wybuchło zrozumiałe 
zamieszanie. Przybył policjant. 
Zbrodniarza zakuto w kajdany i 
odstawiono na najbliższy poste- 

| runek. (m .)

IKS.

W  cztery oczy
In t y m n e  r o z m o w y  z  C z y t e  n k a m i

„Blondynka"
pisze nam:
„To doprawdy całe szczęście, 

że jest dział „W  cztery oczy" w 
naszem piśmie, bo inaczej, to 
chwilami doprawdy człowiek tyl 
ko rozkłada ręce i nłe wie, co po 
cząć w rozterce duchowej. Je­
stem więc przekonana, że dzięki 
tej nieocenionej gazecie —  du­
chowi opiekuńczemu ludzkości 
—  uda mi się również dopiąć te 
go, co stało się ostatnio celem 
mojego życia.

Jadąc pewnego piątku o godzi 
nie piątej tramwajem Nr. 25, zau 
ważyłam na przystanku wysokie 
go (wzrostem) wojskowego. Czy

zakończyła się chwytaniem 20-krotnie karanego złodzieja kolejowego
wania. Nigdzie nie zauważono laty  i odrazu wsławił się zuch- 
złodzieja. wałemi kradzieżam i.

W czoraj w rannych godzinach 
ojciec Bronisława, 50-letni An­
drzej rzucił pod adiesem syna 
jakieś obelżywe słowo. J o dzi­
wo, Bronisław, który nigdy z ni-

(m.) Przechodzący wpobliżu 
stacji w Ożarowie policjant za­
uważył na dachu pociągu, który 
dopiero w yruszył w podróż, je ­
gom ościa łudząco podobnego 
do znanego złodzieja, zdawna 
poszukiwanego przez sądy.

Słusznie podejrzew ając, że je  
gomość, jad ący  w tak oryginal­
ny sposób na pewno coś knuje, 
szybko zdecydow ał sie i po 
chwili w skoczył do pędzącego 
pociągu. Zręcznie operując poli- 
c ja t  w ydostał się, mimo niebez 
pieczeństwa na dach.

W  tym  momencie znajdu.iącv 
się na dachu tajem niczy gość 
obejrzał się. U jrzał policjanta. 
Zrozumiał, że wpadł. Tw arzą 
upadł na dach i pełzając, stara ł 
się w ydostać do drabinki, stąd 
wdół do przedziału. Nie zw ażał 
na okrzyki ostrzegaw cze poli­
c jan ta .

P o  kilkuminutowych, żmud­
nych w ysiłkach, złodziej wydo 
stał się z opresji i zdawało się, 
że zdoła umknąć. Tym czasem  
policjant również zeszedł do 
przedziału i zaalarm ow ał służ­
bę. P ociąg  zatrzym ano. Rozoo- 
częły  się gorączkow e posztiki-

Na^Ie jeden z konduktorów 
krzyknął: „O, pędzi po dachu". 
P o lic jan t znów w ydostał się na 
dach i rozpoczęła sie zaciekł: 
gonitwa poprzez w szystkie wa­
gony. O statecznie draba udało 
się zatrzym ać. ZakuŁo go w kaj 
danki i odprowadzono na poste 
runek, a stąd ood eskortą przy­
wieziono do W arszaw y i odda­
no do dyspozycji sędziego śled 
czego.

Złodziejem ova7^  sie 
Tózsf Ługowski (Brzeska 11). 
Gdv zajrzano do kartoteki prze 
steoców  ustalono, że Ługowsk' 
ma b. bogatą przeszłość: oxo
był on 25 razv karany za kra­
dzieże na kolejach.

Ługowski ukazał sie na hory 
zoncie złodziejskim  przed paru

P. Franciszek Stelmach w Krakowie:
Orzeczenie pełnego Sądu Najwyższego 
w sprawie zapłaty za godziny nadlicz 
bo we, o którem pisał' śmy w dodotku 

Z e  Św iata P ra cy " pt. „Muszą o la d ć " . 
ukazało się  za Nr. 2465 N. I. C.

Z początku w wyprawach to 
w arzyszyła mu jego kochanka.

v;a ona bardzo pomocną, gdyż 
kradzione rzeczy Ługowski wy 
zucał przez okno, a czatu jąca 

wpobliżu kochanka zbierała łu- 
• i chyłkiem  w racała do mia­

sta. Na tle jak ie jś  kłótni kochan 
Iłowie rozeszli się i odtąd Łu­
gowski sam otnie wyruszał na 
wyorawy.

Nie zawsze kończyły sie one 
nw odzeniem . Dostaw szy sie do 
wiezienia Ługowski zachow y­
wał sie poprawnie. sb tra łąc sie 
zyskać dobra opinię. W ydostaw  

sie jednak na wolność w dal 
szvm cia^u operował. Ługow­
ski n a icz ^ śce j ..nracow ał“ 
wśród sam otnie podróżujących 
■i]V„nnst.

Gdv nie udawała mu sie nod- 
sfeona kradzież, wówczas tero- 
ryzow ał podróżną i nod erroźba 
•i-5-iroia rewolweru, wym uszał go

P o lic ;a niż pd dłnżcz^oro cza- 
-ii r>nęTuViwata zuchw ab^o zfó- 
Av!“ ia 1 dopiero nrzTrpadok zrzą­
dził. że F un-rnircid dostał sie w
ro-n sprawiedliwości.

Pod sad opinii czytelniczej
Dziś przychodzi do głosu 

„M ężatka*' z W arszaw y, pisząc 
żarliw ie :

„czytamy wszyscy ze stale 
wzrastającem zainteresowa’ 
niem dziai „Pod sad opinji“ i z 
botem serca stwierdzamy, jak 
wiele osób wśród naszego spo 
/- c-eńsiwa już zaraziło się zgni 
lizną moralna. Przecież zale­
dwie kilka osób broni czci i ho­
noru i to przeważnie kobiety.

Gdy przeczytałam list p. J. 
B.. powiedziałam sobie: ,M e 
wolno mi dłużej milczeć". Śnie 
szę wiec przyłączyć sie do tej 
malutkiej grupki ludzi, których 
pragnę nazwać ukochanymi", 
drogimi, szlachetnymi ludźmi". 
Sa to zaś szczere i uczciwe zwo 
lenniczki moralności p. p.: .me 
zatka" z Kalisza, Wanda z Chło 

. Ula z Wareckiej oraz Ja  
' C. B.. którym wszystkim 
życzę, aby ich każde słowo, u\v 

'zlane na łamach n aszf 
hn^henegn pisma, stało sie 

złotem.
A teraz zabiorę sie do Pana. 

PanP J  Fi., zarazo moralna! I 
bez Pana nawoływań jest dość 
rgni’iznv moralnej, aż czlnwie 

„njr y j shmhać przykro, 
lak Pan śmie sie mianować 
chrze ści ianinem ? Nawołuje 
Pan ludzi do psiego życia, bo 
sam pewno tak żyje. Przytacza 
Pan jeszcze przykłady... Najlep

szy jest z tym urzędnikiem, 
który porzuca żone, zabiera jej 
największy skarb — dzieci —  i. 
> zgrozo, idzie do ulicznicy, któ 

ra przez sześć lat włóczyła sie 
io ulicy, zarabiając dla swoich 
kochankówAl Part jeszcze śmie 
twierdzić, że jego już dorosłe 
dzieci szaiuiia taka kobietę wie 
ej, niż rodzoną matkę? Kto Pu 

iu  uwierzy? Czy dobry chrze- 
cijanin i katolik bedzie tak 
zargal św;gtą religie nasza 
rawo małżeńskie, jak Pan? /  

śmie taki wzywać ludzi 
io  naśladowania jego podUści 
zarzucając panu W. S. brak ro- 
umu!
Ja  ze swej strony radzę Panu 

'mówić pacierz, jeżeli Pan to 
vogóle potrafi, i błagać Boga, 
>y Panu użyczył trochę razu 

•” p bo obecny może być dobry 
tylko do Bonifratów.

Dość z Panem, musze jeszcze 
■'■'■mówić do słuchu o. Lewan 

Uwskiej z Torunia. O, kobieto, 
czemże Ty jesteś, jeżeli mo­
żesz twierdzić, że w sprawie 
.Pfżyiacicla"  i innych jemu po 
iobnych ani maż, ani kochanka 
'■’ sa winni, tylko żona! Ta- 

"im. jak Pani. nie warto kuma 
’zyć. tylko odrazu w ślepie plu 
■’ć! Bo jakże? Ta Pani nau­

cza żony, aby były dla mężów 
nchankami.... Czy Pani słyszą 

aby dobra matka byl kochan

ką? I to czyją? Własnego m<>-
, t -i • •«*
Wie Pani, że na to już trzeba 

>yć doprawdy wyzuta z czci. 
wiary i charakteru, aby coś po 
dobnego wygadywać, bo jak 
dzień do nocy niepodobny, tuk 
'.ona niepodobna do kochanki, 
ponieważ żona jest od Boga, a 
kochanka od diabła. 

Małżonkowie, pobierając się, 
zysięgali przed Bogiem i wie 
a. dla jakiego celu, zwłasz­

cza, gdy maja dzieci. Do czego 
tś daża kochankowie? Tylko 
i tego. aby zarazę szerzyć, 

'dźcie, zwolennicy wolnej mV.o 
'ci, do Łazarza i zobaczcie, jak 

■ używają ci. co łak samo p • 
shwalali sobacze życie, jak i
/ y !  .Panie J. B., wyjeżdżasz nam 
''on stale z XX wiekiem. Wiec 
cóż z tego. że jest XX wiek? Ja  
uważam, że takim „gangre­
nom", juk Pan. wcale nie robi 
różnicy, czy wiek XX, czy, po 
wiedzmy, nawet VII, bo on zaw 
°ze takim samym zostanie. Ko­
ścioła Pan językiem nie wywró 
ci, bo Chrystus powiedział, żc 
kam y piekielne nie zwycięża 
lo. Religii Pan nie zmieni, roz 

wodów sie Pan nie doczeka, 
koć może Pan będzie w swoim 
"rwie za niemi głosował.

iabym Panu jedynie radzi 
la zebrać takich: Kom-ków,

Krupków, pipków l filiuków ra 
m z rozmaite/ni kochanicumt 

w dużą paczkę i wtył zwrot 
marsz za bolszewicką granice! 

itm będą mogli sobie urządzić 
życic dowolnie, dziś ślub, jutro 

zwód. ale u nas wara gorszyć 
społeczeństwo! Koniecznie trze 
ba lakie parszywe owce odlą 
czuć od zdrowych, aby ich nie 

qzarażały.
Naostatku do Ciebie parę 

słów, kochany ^.Przyjacielu ‘
■żeli już z żona nie możesz 
vć, tobym Ci radziła dać dziec 
o do domu wychowawczego, a 
memu oddać sie pracy, dopo- 
-pałac dziecku, aby kiedyś 

uedziało, że miało ojca. choć 
rozłączył z ipatką. A kocha- 
■■' 'kiecka powierzać nie ra- 

kę, bo je wychowa na taką, 
aka sama jest.

Czyś słyszał kiedy, ,J^rzyja­
słu", aby obca baba cudze 
lecko kochała? Ona ci tylko 

czy maluje swoja miłością dla 
"iehie i Twojego dziecka, bo 
pewnie czuje ciepła kieszsń u 

icblc. bo pomyśl tylko: póki 
’ nie znalu, byl dla niej do­

bry ten jej dotychczasowy, a 
teraz odrazu jej sie chce innego.

- vm wszystkim, którzy stają 
w obronie sir. Wiary i sakra­
mentu małżeńskiego niech bo­
dzie po stokroć c z eść r

szarżę miał równie wysoką, jak 
wzrost, nie umiałabym powie­
dzieć, w każdym razie wyższą od 
sierżanta. Miał bronzowe skórko 
we rękawiczki i bronzową teczkę 
czy walizeczkę.

Ponieważ lubię tylko wysokich 
mężczyzn, podobał mi się więc 
bardzo i spojrzałam na niego upoi 
ozywie, natężając całą moją wo­
lę ł myśli w tym kierunku, aby 
wsiadł do tegoż tramwaju. Uda­
ło mi się. Nietylko wsiadł, ale 
nawet zajął miejsce naprzeciw­
ko mnie. Spojrzałam na nfego je 
szcze kilka razy, on na mnie też. 
Potem przestałam patrzeć i uda 
wałam obojętną, bo wstydziłam 
się tak wciąż wpatrywać w nie­
znajomego, pomimo, że podobał 
mi się do szaleństwa.

Niestety, przy W ilczej musia­
łam wysiąść z tramwaju, a on po 
jechał dalej. Co to teraz będz ie?  
Wpadł mi w oko i., w serce.  I lo 
tak, Panie Redaktorze, nazabój .  
Nie zaznam spokoju, póki go 
znów nie ujrzę. Któż mi przy­
wróci radość życia, jak nie ko­
chane rasze pismo, drukując mój 
list? W ojakowi temu tak poczci 
wie i mądrze z oczu patrzyło, że 
Z pewnością czyta je również, 
przeczyta więc mój list i może ze 
chce się zameldować?"

Jak?e tu nie spełnić prośby ta 
kigj plemiennej patrjotki, ja k  o- 
wż ,.biondynka“ ? Miejmy nadzie 
ie, że odniesie skutek, bo, jak wia 
dorp.o: „mężczyźni lubią blondyn 
ki“, a któż jest bardziej „męski", 
niż nasi dziarscy w ojacy?

P. Teresie.
Skoro już i tak po wszys tkiem,  

więc sytuacja bardzo się uprasz 
cza. Postarać się o zobaczenie  z 
ukochanym, wyznanie mu miłoś­
ci i. całęj prawdy, a wtedy — z 
Panem Bogiem. Prawdziwej mi­
łości nikt i nic się nie oprze.

P. Marja A.
List Pani przekazaliśmy do na 

szego działu „Z otchłani nędzy i 
bezie bocia".
P. N*!a

powinna sporządzić odpisy po 
siadanych papierów i w obecno­
ści kilku świadków wysłać do 
tego banku żądane papiery. Zaz 
naczamy, ie  należy zachować u 
siebie ostatnie pismo banku, w 
którem żądają od Pani nadesła­
nia ci', kiimtr,tu sprzedaży, bo bę 
<los ono służyło jako dowód łą­
cznie z zeznaniami świadków 
ktoiiy  byli obecni przy wysyła­
niu.

P. Jasieńce.
Trudno mi, doprawdy, za Pa­

nią wybierać, skoro tak mało mi 
Pani pisze o obu konkurentach 
do rączki Pani. W każdym razie 
piosżę wybrać tego, kogo Pini 
doradzi —  serce.
P. Niuśce z Pragi.

Jeżeli Pani doprawdy woli 
„głód i nędzę z ukochanym, niż 
dostatek z kim innym", niech Pa 
ni mu to powie. O ile to go irie 
przekona — da dowód, że Pąńi 
nie kocha prawdziwie.

P. JolL
Pewien mędrzec chiński p o w ie  

dział: „Zawsze lepiej ża.ować, że 
tak, niż żałować, że nie". Przy­
puszczam, że dla tak mądrej i su 
btelnc-j znawczyni teoretycznej i

emyc!rraktycznej kręgów pie 
Dantego, jak Pani —  będzie to 

wystarczająca odpowiedź.
rStracone szczęście".

Sprawa Pańska jest możliwa 
do przeprowadzenia, lecz ze 
względu na swą drażliwość wy­
maga  ̂ osobistego porozumienia 
się. Niech Pan łaskawie skieruje 
się do radcy prawnego naszego 
pisma adwokata A. Tokarskiego, 
zamieszkałego przy uL śWi B ar­
bary NTc ftr
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Wach. ił. jt. 7’35 — Zach. *ł. g. 15.25
Przepowiednie aatrologiczue.
Dzień dobry dla wynalazków, szcze­

gólnie z zakresu fizyki i ch em ji; równie 
wszelkie reformy mogą być dziś dobrze 
rozważone.

Urodzeni daty dnia dzisiejszego lubią 
nauki oderwane ; jeśli są medykami, 
osiągają duże wyniki w zakresie swej 
pracy fachow ej ; szczególniej ciągnie 
ich dziedzina badań własności i cech 
zwierząt, roślin i minerałów.

Aresztowanie w łam yw acza na 
nl. Wolskiej

P olic ja  krakowska aresztowała 
wczoraj Romana Józefa  lat 16, 
który w nocy z 11 na 12 bm. 
w towarzystwie 2 wspólników 
wybił szybę w oknie wystawo­
wym restauracji Maurycego Hilf- 
stein przy ul. W olskiej 25 skąd 
skradli kilka flaszek wódki wart. 
100 złotych. Spólnicy Romana 
zbiegli.

Kobiela 2) n  [to grzebaia
na cm entarza

Z Bukaresztu donoszą, że żo­
na rolnika, Marja Naghy, cudem 
uniknęła straszliwej śmierci. K o­
bieta, zamieszkująca wioskę Pe- 
rem pte, padła ofiarą wypadku 
jadąc bryczką i jako martwą 
przewieziono ją  do domu. Lekarz 
nie odróżnił snu letargicznego 
od śmierci i wydał odnośne roz­
porządzenie do pogrzebu. Zroz­
paczony wdowiec ubrał nie­
boszczkę w je j najozdobniejsze 
szaty upiększając ją  biżuterją. W 
tej samej nocy kilku złodzieji 
wkradło się na cm entarz i od­
grzebało trumnę celem zagra­
bienia klejnotów zm arłej. Jakiż 
jednak był ich przestrach i 
zgroza, gdy podnosząc wieko 
trumny, ujrzeli przy świetle 
swych latarek nieboszczkę dającą 
widoczne oznaki życia. W reszcie 
kobieta podniosła głowę pytając 
słabym głosem „gdzie ja jestem  ? “

Pytanie to pozostało oczy­
wiście bez odpowiedzi gdyż 
bandyci pod wpływem szalonego 
strachu uciekli, ile im sił star­
czyło. K obietę która ze swej 
strony zaczęła krzyczeć w nie- 
bogłosy, uratował następnie 
stróż który ją  odwiózł do szpi­
tala. Mimo wstrząsu nerwowego 
jakiego doznała, lekarze są pewni 
że kobietę cudem istnym urato­
waną utrzymają przy życiu.

Tajem nicza śm ierć  
ka mienicznika

56-letni Leon Zduńczyk zam. 
w W arszawie przy ul. Pańskiej, 
wczoraj w południe przyszedł 
do swego domu na ul. Pawią 69 
gdzie w mieszkaniu dozorczyni 
domu, Rozalji Stolarskiej przyj­
mował komorne od lokatorów. 
Kilku z nich oświadczyło, że nie 
zapłacą, ponieważ pieniędzy nie 
posiadają.

Faktem tvm tak się widocznie 
przejął Zduńczyk, że w chwili 
wypisywania kwitu dla jednego 
z lokatorów nagle zasłabł, do­
stawszy ataku sercow ego. Dozor­
czyni i lokatorzy rzucili się na 
ratunek. Jednocześnie wezwano 
Pogotowie.

Lekarz stwierdził już śmierć 
wskutek anewryzmu serca.

Aresztowanie mechanika— 
opryszka w Prądnikn Białym

Policja krakowska aresztow ała 
wczoraj Elgerta Maksymiljana, 
la t 35, mechanika zam. w B ia­
łym Prądniku jako dalszego spra­
wcę kradzieży 20.000 zł. na 
szkodę Fedow icza zam. Dolne 
Młyny 6.

II
Sąd Najwyższy nie byle jaką 

sądził sprawę, chodziło ni mniej, 
ni więcej tylko o królową, któ­
ra otruła króla, a w sprawie 
głównym świadkiem był czaro­
dziej.

Genandla Królowa mieszkan­
ka Radomia została porzucona 
przez męża. Płonąc pragnieniem 
zemsty założyła klub rozwiedzio­
nych żon, zawierając jaknajści- 
ślejszą przyjaźń z sąsiadkami 
W ojciechow ską i Zidejową.

Myślały myślały, aż wymyśli­
ły : udały się o pomoc do cza­
rownika Madeya, zam ieszkałego 
we wsi Las-Brzeziny.

Królowa zażądała kategorycz­
nie środka na otrucie niewiernego.

Czarownik drapał się w czar­
ną brodę. Proponow ał:

za 90 zł. środek na oślepie­
nie m ężą;

za 80  zł. środek na sparali­
żowanie ;

za 75 zł. środek na kołtun.
Królowa się uparła : albo tru­

cizna albo nic.
Sąsiadki ję ły  tłumaczyć aż 

wreszcie po gruntownem zba­
daniu apteki czarodzieja.

Królowa zdecydow ała się na­
być za 5 zł. środek po którego 
użyciu niewierny mąż miał zo­
stać pokryty krostami.

K ról wypił —  dostał strasz­
nych boleści i umarł.

O kazało się, że Królowa 
chcąc wzmocnić środek dosy­
pała doń trucizny na szczury.

Zbrodniczą KrólowąSąd okr. 
skazał na 8 lat więzienia.

Oskarżoną o współudział 
W ojciechow ską sąd uniewinnił.

Sąd A pelacyjny i Najwyższy 
wyrok zatwierdził.

Zem sta żony za b ała­
m ucenie m ęża

Przy zbiegu ul. Brackie j i 
Nowogrodzkiej w Warszawie 
przechodzącego Stefena Bara­
nieckiego w łaściciela domu za­
atakowała jakaś kobieta, wy­
krzykując , ,D laczego bałamucisz 
mi męża, chodząc z nim na li­
bacje i zabawy ? ‘‘. W odpow ie­
dzi na to B. ubliżył słownie ko­
biecie kopnął ją  i uderzył. 
W ówczas napastniczka wyjęła z 
pod palta tłuczek i uderzyła 
nim B. w głowę. W o b r o ^  na­
padniętego stanął jeg o  k o e Sfa 
W incenty Szymanowski k ^ ry  
wyrwał tłuczek i odprowadził 
sprawczynię do najbliższego P°" 
sterunkowego. Ten poprosił 
wszystkich de komis, gdzie spo­
rządzono protokuł. Okazało się> 
że napastniczką jest Helena Ba- 
nasikowa. Przyznała się ona do 
zaatakowania Baranieckiego tłu­
macząc swój postępek zemstą 
za bałamucenie męża, który 
traci pieniądze z uszczerbkiem 
dla domu. Do protokułu załą­
czono wałek jako dowód rze­
czowy sprawę skierowano do 
sądu grodzkiego.

Krwawa bójka między 
kolegam i

O negdaj wybuchła bójka między 
W ładysławem Czapkiem zam. 
w Urzekowicach k. Stanisławowa 
a Michałem Bojczukiem zam. tu 
przy ul. Siemiradzkiego. W cza­
sie bójki Bojczuk zadał Czap- 
kowi 3 ciosy nożem w klatkę 
piersiową, lewe podramie i prawy 
policzek. Ciężko rannego odsta­
wiono karetką pogotowia do 
szpitala. Bójka powstała na tle 
porachunków osobistych. B o j­
czuk zbiegł.

„ Rokitna w literaturze*'
Krakowska Delegatura Zarzą­

du Koła Żołnierzy b. 2. p. ul. 
L. P. zawiadamia, źe dnia 14 
bm. o godz. 19 odbędzie się 
miesięczne zebranie w sali Zwią­
zku Leg. na Wawelu.

R eferat p. t. „Rokitna w li­
teraturze" wygłoni kolega Dr. 
Gręplowski.

Kradzieże
Bieniarz Jan inżynier, zam. 

G rzegórzecka 3 zgłosił do po­
licji, że w nocy z 10 na 11 bm. 
skradziono mu z kurnika 18 kur 
wart. 60 zł.

W ierciak Zygmunt zam. Zwie­
rzyniecka 28, zgłosił Ido policji 
że listopadzie br. skradziono mu 
z zam kniętego strychu w niewy­
jaśniony sposób rower męski 
wart. 100 zł.

YJjęcie potwornych  
morderców

Policja z Rybnika u jęła wczo­
raj trzeciego sprawcę mordu, 
dokonanego na osobie zamoż­
nego gospodarza Augustyna 
Dudy w Cisów ce w pobliżu gra­
nicy czeskosłow ackiej.

Aresztowany główny sprawca 
zbrodni, Kubła, jest synem je d ­
nego z zabójców przodownika 
Sznapki z Golasow ic. W czasie 
rewizji domowej u Kubli znale­
ziono pokrwawioną odzież.

W szyscy trzej zbrodniarze 
przyznali się z cynizmem do 
morderstwa rabunkowego lecz 
zaprzeczają jakoby podpalili za­
grodę Dudy.

B. prokurator sowiecki kie­
rownikiem szkoły w Polsce

Sąd okr. w W arszawie na sesji 
wyjazdowej w Mińsku M azo­
wieckim rozpatrywał onegdaj 
sprawę byłego kierownika szkoły 
pow szechnej Biczyski oskarżo­
nego o agitację komunistyczną. 
W  czasie rozprawy wyszły na 
jaw sensacyjne szczegóły nie­
jaka bowiem Sobota powołana 
w charakterze świadka rozpo­
znała w Biczysce b. prokuratora 
sow ieckiego Biczyna który na­
kazywał w Kijow ie zamykanie 
szkół polskich. Proces przerwano 
dla powołania dodatkowych 
świadków.

Peżar bramy Florjańsklej.
W czoraj w południe zauważy­

li przechodnie na ul. Florjań- 
skiej kłęby dymu, dobywające 
się z okien baszty, m ieszczącej 
się w murze obok Bramy Flor- 
jańskiej.

Na m iejsce wypadku przyby­
ła straż pożarna, która przystą­
piła do akcji ratowniczej. Ogień 
został szybko ugaszony.

Ja k  się okazało, przyczyną 
pożaru było porzucenie niedo­
pałka papierosa przez jednego 
z włóczęgów, którzy dostawszy 
się na górę po murze, urządzili 
sobie mieszkanie we wnętrzu 
baszty.

Mąż dw óch  żo n  żył 
z k a ż d ą  p o  k olei

Przed sądem okr. w W arsza­
wie stanął wczoraj p. Zygmunt 
Barański oskarżony o dwużeń- 
stwo. Barański miał jedną żonę 
A leksandrę potem drugą Ewę. 
Na rozprawie twierdził iż czuł 
się mężem dwóch żon, gdyż 
nie żył jednocześnie z obiema.

Sądu nie przekonał. Dostał 
6 miesięcy więzienia .

Shin nią zdradził
W komisarjacie policyjnym w 

W ełnow cu zjawił się niejaki 
W teruchowski i z oburzeniem 
pokazywał pewne pismo gdzie 
wśród szeregu fotografji zło­
czyńców zamieszerono i jego 
fotograję z dopisera poszukiwany 
jest za szereg kradzieży w T o ­
runiu i Gdyni.

Policja  w W ełnowcu natych­
miast skomunikowała się z od- 
nośnemi władzami przyczem do­
wiedziała się że Wieruchowski 
istotnie ukradł w Gdyni kufer 
a w Toruniu 1400 zł. Osadzono 
więc przybyłego w aresztach.

Sądzą tutaj że Wieruchowski 
udając oburzonego chciał w ten 
sposób odwrócić od siebie u- 
wagę w czasie poszukiwań.

Straszny wypadek  
podczas zabaw y

Przy ul. A foniew skiej 31 w 
Łodzi w mieszkaniu rodziców 5- 
letnia Anna Kozłowska prze­
wróciła się i upadła na zarzące 
się w pieczyku w ęgle. Dziecko 
doznało ciężkich poparzeń twa­
rzy i rąk. W stanie ciężkim 
przewieziono je do szpitala.

W strząsająca tragedja 
rodzinna

W czoraj dom przy ul. Pod­
m iejskiej 1 w Łodzi był terenem  
strasznej tragedji rodzinnej. Za­
m ieszkujący w tym domu 49- 
letni szofer Daniel W ołoszyn, 
bezrobotny zastrzelił swą 21- 
letnią nauczycielkę. W ołoszyn 
następnie strzelił do siebie.

M ordercę w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpi­
tala. Przyczyną krwawej trage­
dji były kłótnie rodzinne. Bliż­
sze szczegóły nie są jeszcze 
znane.

Rekordowe powodzenie zespołu 
Di Idisze Bandę w „Bagateli"

W teatrze Bagatela występu­
jący  zespół „Di Idisze Bande“ 
zaskarbił sobie zaufanie bywal­
ców teatralnych, tak że ostatniej 
niedzieli i poniedziałek cała wi­
downia była wysprzedana. K aż­
dego z artystów oddzielnie pu­
bliczność darzyła salwami okla­
sków, niemal każdy numer zmu­
szeni byli artyści bisować. Dziś 
w wtorek w dalszym ciągu 2 
akt. przebój. —  rewji Tanct Ide- 
łech T an ct“ w wykonaniu asów 
żyd. teatrów rewjowych w Pol­
sce z A . G rosberg, R. Gazel, 
Z. Kacem , D. Ledermanem i M. 
Openheimem i Reż. I. Nożykiem 
na czele.

Wielka kradzież w kancelarji 
adwokackiej.

U biegłej nocy do kancelarji 
adwokata Elbera Józeja  w Lub­
linie dostali się złodzieje którzy 
rozbili kasę ogniotrwałą skradli 
1500 dolarów 1350 zł. i znaczą 
ilość starożytnych monet i bi- 
żuterji.

O gólne straty wynoszą kilka­
naście tys. zł.

Senzacyjne aresztow anie  
na sali sądowej

Sąd warszawski skazał wczo­
raj sołtysa wsi Klonowo, A n ­
drzeja M ateckiego za zdefrau- 
dowanie 690 zł. na 8 miesięcy 
więzienia.

M atecki został niezwłocznie 
Aresztowany na sali sądowej.

TEA TR IM. I. SŁO W ACKIEG O . 
Krowoderskie Zuchy

T E A T R  B A G A TELA  
Di Idisze Bandę

REPERTUA R KIN.
Uciecha ; Szatan zazdrości
Atlantic : Miłość i zemsta dońska kozaka
S w it : P at i Patachon
Adria C. K. Komenda serc
Apollo: 100 metrów miłości
S ło ń ce : Zegnaj M ascotte
S ztu k a : Bracia Karamazow
Kino Do mli Żołnierza: Miłość Kozaka

R A D I O
G. 11.40 P izegląd  prasy i kom. me 

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży M arjackiej, program na dzień 
bieżący, kom. met. z W arsz., 15.15 
Tranam. z W arsz „Najnowsze wydaw- 
nictwa“ omówi dr. A . Bar, 15.50 Płyty 
gram , 16.25 Transm. z W arsz., 17.55 
Program  na dzień następny, 18.00 
Transm. z W arsz., 19.00 Rozm aitości, 
kem., giełda zbożowa, 19.15 „Stary K ra­
ków" w opr. dr. J .  Dobrzyckiego, 19.30 
Feljeton z W ilna, 19.45 Transm isja z 
W arsz., 22.15. Płyty gram., 22.55 Transm 
z W arsz.

D y iu r nocny ap teki

kynek A -B  ą5, G rzegóizecka 9, K ra­
kowska 19, Kalw aryjska 27, Długa 4.

h. p. Zygm unt Cygnarow icz

W  niedzielę dn. 11. XII. zmarł 
znany w kołach krakowskich 
dziennikarz i publicysta Zygmunt 
Cygnarowicz. Pogrzeb odbędzie 
się dziś we wtorek dn. 13 bm. 
o godz. 2 pop. x kaplicy cmen­
tarza rakow ickiego.

Bezczelny napad  
rabunkow y

W e wsi Borowo do mieszka­
nia niejakiej Grabowskiej wszedł 
oknem włóczęga który zmusił 
pod groźbą rewolweru w łaści­
cielkę do wydania mu 63 zł. go­
tówką oraz kilka wartościow ych 
przedmiotów znajdujących się 
w mieszkaniu. Podokonaniu kra­
dzieży steioryzow ał Swoją ofiarę 
dopuścił się na niej gwałtu i 
zbiegł w ciemnościach nocy. 
Policja  jest na tropie sprawcy.

Świadek w procesie krwawo 
pobity za zeznania obciążające

Na przechodzącego ul. Katną 
w Łodzi W ojciecha Ratajczyka 
napadł jakiś drab i zadał mu 4 
uderzenia nożem w p lecy . R a- 
tajczyk zalew ając się krwią padł 
na ziemię. Spraw ca napadu rzu­
cił się do ucieczki został jed ­
nak ujęty. O kazał się nim 23- 
letni Jó zef Kow alski. Jak  się 
okazało Kowalski onegdaj opu­
ścił więzienie, gdzie przesiedział 
2 m iesiące. Napadu dokonał on 
z zemsty za to, że Ratajczyk 
zeznaniami swemi w sądzie spo­
wodował skazanie go na wię­
zienie. Kowalskiego osadzono 
w areszcie, Ratajczyka zaś ka­
retka Pogotow ia przewiozła do 
szpitala.

Zamaeh na excesarza  
Wilhelma.

W czoraj późnym wieczorem 
w pałacu Wilhelma Hohenzol­
lerna w Doorn w Holandji przy­
trzymano nieznajomego mężczy­
znę, który, jak  się okazało, 
chciał dokonać zamachu na by­
łego  cesarza Niemiec.

Zaalarmowana policja przy 
pomocy służby ubezwładniła 
zamachowca. Znaleziono przy 
nim nabity rewolwer ciężkiego 
kalibru.

Zatrzymany zamachowiec ze­
znał, że jes t obywatelem nie­
mieckim i od kilku dni [przeby­
wa w D oorn. Odmówił nato­
miast podania jakichkolw iek dal­
szych szczegółów zarówno co 
co nazwiska swego jakoteż c e ­
lów pobytu swego w Doorn.
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